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A dawnych czasów, kiedy ludzie jeszcze 

Wszyscy wspólnie władali ziemią i wspólnie 
pracowali, każdy przyjmował udział w spra­
wach ogółu i rządzeniu gminą. Ale z czasem, 
gdy wskutek podziału pracy wytworzyły sic 
rozmaite stany : wojowników, rolników, rzemie­
ślników, kupców, — wojownicy - rycerze, po­
siadający siłę zbrojną, sobie tylko przyznali 
prawo rządzenia krajem. Uznali też oni z bie­
giem wieków, że ziemia do nich należy, a rol­
nicy dla nich powinni na niej pracować.

Tak to ziemia i władza przeszły z rąk wszy­
stkich do rąk szlachty. Rządzili też oni sami, 
czy też tylko najbogatsi z nich, albo jeden 
(król) przez długie w iek i: nakładali podatki, 
stanowili prawa, jakie im się podobały i jakie 
dla nicli były pożyteczne.

Nie mogło to zadowolnić innych stanów, to 
leż te z nich, które w siłę wzrosły, zaczęły się 
przeciwko tem u poniżeniu burzyć. Tak w koń­
mi zeszłego wieku burżuazya, t. j. ówcześni 
kupcy i fabrykanci - dawni rzemieślnicy, urzą­
dzili we Francyi rewolueve i otrzymali żądane 
prawa.

Odtąd w całej Europie oprócz Rosy i i Tur- 
fyi skończyły się samowładne rządy królów i 
"ddanej im szlachty. Odtąd wszędzie zwołuje 
dę  sejmy, rady, izby poselskie, czy  parlam en­
ty, do których naród wysyła swych posłów, 
ładnych, czy deputowanych. Oni to teraz sta­
nowią prawa i podatki, oni decydują o wyda­
tkach państwowych. W miastach i wsiach rzą­
dzą także wybieralne rady miejskie czy gmin­
ne. Wolność osobista każdego człowieka jest 
tam zapewniona przez cały szereg praw, zna- 
,;zy to, że wtedy tylko pozbawiają kogoś wol­
ności, kiedy na  to pozwala pewien ściśle okre­
ślony przepis prawny, a nie jak u nas, gdzie 
kandarmi i policja mogą więzić ludzi według 
swego widzimisię. Dalej są tam sądy przysię­
głych, które rozpatrują i sprawy polityczne.

Sądy takie, jako składające się z ludzi obieral­
nych, a nie naznaczanych, jak u nas, przez 
rząd, są bardziej bezstronne; niema też tam 
żadnych spraw, prowadzonych «adm inistracyj­
nie*, gdzie to rząd może dowolne wyroki na­
znaczać. Następnie wszyscy m ają tam prawo 
stowarzyszać się, urządzać publiczne zebrania 
i wypowiadać swe zdanie o sprawach polity­
cznych i słowem i drukiem.

Ale nie wszędzie stosunki są jednakowe.
R ew olucja francuska dała prawo głosowania 

wszystkim obywatelom francuskim, ale burżua­
zya i szlachta skorzystały z powrotu brać za­
bitego podczas rew olucji króla, aby to prawo 
wybierania posłów pozostawić sobie a odebrać 
robotnikom, którzy by oznaczonego podatku 
nie płacili. Trzeba było nowego powstania 
(1848 r.), aby lud francuski znowu do praw 
swych został przywróconym.

W Anglii prawo głosowania istnieje dawniej 
jeszcze, niż we Francyi, bo od X VII wieku. 
Było ono jednak bardzo ograniczone, a powoli 
wskutek żądań ludu zostało coraz bardziej roz? 
szerzanem i dziś każdy ptawie anglik ma pra­
wo głosu.

Ale zarówno w Anglii i Francyi, jak i w 
innych krajach, istnieje insty tucja , odbierająca 
po części te prawa, które parlam ent powstały 
z woli ludu nadaje. Tą in s ty tu c ją  w Anglii 
jest izba lordów, złożona z dziedzicznie zasia­
dających w niej wielkich właścicieli ziemskich, 
we Francyi — senat, wybierany przez spe­
cja ln y ch  delegowanych rad  miejskich, gmin­
nych i powiatowych.

In sty tu c je  te, skupiając w sobie przedstawi­
cieli konserwatyzmu i wstecznictwa, powstrzy­
mują działalność reformatorską, odrzucając wie­
le pożytecznych dla ludu praw, podjętych przez 
izbę niższą, poselską. W idzimy to teraz i we 
Francyi, i w Anglii, i w Węgrzech. To też 
socjalistyczne partye robotnicze żądają znie­
sienia tych wyższych, jak je nazywają, izb.

Wogćle w całym ś wiecie teraz robotnicy 
walczą o to, by ich dopuszczono do rządów.
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Dawniej niejeden robotnik s ą d z ił: co się 
tam robotnikowi polityką zajmować! nic mu 
z tego nie przyjdzie — lepiej niech się stara
0 zmniejszenie czasu pracy, o wyższą płacę, 
niech wymusza od fabrykantów ustępstwa za 
pomocą strejków i potężnych fachowych zwią­
zków. Tak np. do niedaw na myśleli robotnicy 
angielscy. Lecz zarówno oni jak i bracia ich 
z lądu stałego przekonali się, źe rozumowanie 
to jest zupełnie fałszywem.

Jeśli w rządzie siedzą sami przyjaciele ka­
pitalistów, to przy każdym strejku będą ich 
popierali; a zresztą wiadomą jest rzeczą, że 
często łatw e zwycięstwa strejkowe nie na wie­
le się przydadzą, bo o ile robotnicy nie pilnują 
swych praw, fabrykant wkrótce odbiera, co dał, 
lub nie daje, czego obiecał. O wiole większe 
znaczenie zaś m iałyby te ustępstwa, gdyby były 
ustanowione prawnie. Trzeba robotnikom pra­
wnej opieki nad pracą, prawnego ograniczenia 
dnia roboczego, oznaczenia minimum płacy t. j. 
że mniej od pewnej określonej sum y płacić 
nie wolno. A jakżeż te wszystkie prawa mo­
żna osiągnąć jeśli n ie przez posłów swoich wy­
słanych do parlamentu.

A zresztą ważne te bardzo reform y ustępują 
pod względem znaczenia dążności ludu robo­
czego do socyalizmu. A do socjalizm u będzie 
mógł proletaryat dojść jedynie przez ujęcie 
w ładzy politycznej w swe ręce. Droga zań 
najlepsza do tego stanowczo prowadzi przez 
parlament.

Zarówno więc ze względu na  konieczność 
ochrony życia i zdrowia robotnika, jego żony
1 dzieci, n a  ułatwienie mu dziś pracy, jak i ze 
względu na  dążenie do socyalizmu, t. j. do u- 
narodowienia ziemi i wielkich środków produ­
k c ji, klasa robotnicza musi żądać tajnego, po­
wszechnego, równego prawa wyborczego, które 
jej większość narodu stanowiącej zapewni wię­
kszość w parlamentach.

A dzisiaj daleko jeszcze do tego, by wszę­
dzie to prawo istniało. Zaznaczyliśmy już, co 
we Francyi i Anglii prawu wyborczemu bra­
kuje. W Anglii prócz tego walkę wyborczą 
robotników utrudnia to, że kandydaci sami 
m uszą ponosić olbrzymie koszty wyborcze. Z 
togo względu, jak również i z tego powodu, 
że angielscy robotnicy od niedaw na walkę po­
lityczną podjęli, n iem a tam teraz w parlam en­
cie żadnego prawdziwie socyalistvcznego posła.

W e Francyi jest ich w izbie poselskiej prze­
szło 50 na ogólną liczbę 500; niewątpliwem 
jest, że liczba ta przy przyszłych wyborach 
zwiększy się, bo ostatnie zdarzenia polityczne 
wykazały, że tylko socjaliści we Francyi wie­
dzą. czego ludowi trzeba, i co więcej m ają o- 
dwagę trzymać się raz wytkniętej drogi.

W Belgii do niedaw na istniało prawo, które 
tylko bogatym płacącym pewien podatek da­

wało prawo wyboru. Jakgdyby to lud robo­
czy nie był stwórcą wszystkich bogactw, uzna­
wano, że tylko ten, kto coś do kasy państwo­
wej płaci, może podatki nakładać i prawa w y­
dawać. A wszak, pomijając już to, że i ono 
przez burżuazyę płacone podatki z kieszeni pra­
cowników idą, robotnicy płacą państwu nietyl- 
ko podatek z krwi w służbie wojskowej, lecz 
i różne pośrednie podatki, akcyzy i cła, we 
wszystkiem prawie, co jedzą i piją. To też 
gdy robotnicy belgijscy doszli do świadomości, 
zagrozili powszechnym strejkieni i zmusili bu r­
żuazyę do ustąpienia. Dano im w tedy prawo 
powszechnego głosowania, ale bynajm niej nie 
rów nego: bogaci i wykształceni mają kilka gło­
sów, podczas gdy robotnik tylko jeden. Pom i­
mo tego odrazu przy pierwszych wyborach na. 
300 deputowanych robotnicy wprowadzili do 
parlam entu 30 swoich socjalistycznych posłów, 
którzy się postarają o jaknajprędsze zaprowa­
dzenie równego prawa wyborczego i skuteczną 
opiekę nad pracą.

W  Niemczech istnieje od powstania cesar­
stwa powszechne tajne głosowanie, to też nasi 
towarzysze niemieccy mają 47 posłów w par­
lamencie dzielnie broniących robotniczej spra­
wy. Tylko polscy nasi bracia żle jakoś korzy­
stają z owego prawa, bo zamiast posyłać do 
parlam entu towarzyszy swych chłopów lub ro­
botników, w ysyłają panków — szlachtę lub 
księży, którzy cesarzowi niemieckiemu stopy 
liżą a z interesów robotniczych i chłopskich 
s k ie  kpią.

"W Prusach dla spraw krajowych istnieje 
sejm, do którego w ybory zupełnie inaczej sio 
urządzają. Dotychczas widzieliśmy zawsze, że 
wszyscy obywatele państwa wybierają razem ; 
tu podzielono ich na gatunki jakby bydło, po­
dług tego, ile mają rocznego dochodu. Ci, co 
nic nie mają, wcale nie w ybierają; wielka li­
czba tych, co mają mało, w ybiera tylu posłów, 
co niewielu zamożnych i "co kilku bogacze! 
Jeden  bogacz przeważa parę tysięcy biedaków ! 
Gdzież tu spraw iedliw ość!...

W  Austryi całej system jest podobny, ale 
pod niektóretni względami może dotychczas był 
i go rszy ; tu  wyborcy są podzieleni na różne 
kurye czyli g ru p y : z wielkiej własności, z m a­
łej własności, z miast — ilość wyborców, w y­
bierających jednego posła ogromnie sio waha. 
"Wybory odbywały7 się dotychczas jawnie i po­
średnio, to znaczy wszyscy obywatele wybie­
rali wyborców, którzy dopiero mianowali posła. 
Kozumie się, utrudnia to wielce ludowi w yra­
żenie swej woli, a ułatw ia przekupstwo. " Na 
wsi i w miastach wybierali dotąd tylko wła­
ściciele, czy7 to włościanie, czy7 kupcy7, czy maj- 
sterkowie. Ale socjaliści austryaccy, zachęceni 
zwycięstwem belgijskich towarzyszy, rozpoczęli 
olbrzymią ag itację  za równem powszechnem



tajnem  głosowaniem. Żywy udział w tym  ru - j 
chu wzięli nasi towarzysze galicyjscy, a na j­
większe m u zapory stawiała szlachta galicyj- j 
ska. która w Austryi do ogromnego doszła 
znaczenia. W obec gwałtowności ruchu, grożą­
cego powszeohnem bezrobociem, i tu panowie 
i burżuazya ustąpili — nadali nowo prawo 
wyborcze. Ale ja k ie ! Czysta komedya! Za­
miast żądanego zrównania wszystkich obywa­
teli w prawach utworzono nową kiiryę, kuryę 
powszechnego głosowania! Niedosyć więc, że 
jeden szlachcie tyle znaczy, co tysiące obywa­
teli, ma on prawo głosowania jeszcze raz w 
gronie wszystkich. Z tej ogólnej kury i, więc 
jedynie przez wszystkich w ybranych prawdzi­
wych przedstawicieli narodu będzie 75 na o- 
gólną liczbę 353 pochodzących z innych uprzy­
wilejowanych kuryi. W dodatku szlachta ga­
licyjska wymówiła sobie przywilej, by polskim 
chłopom i robotnikom nie wolno było wprost 
wybierać, ale tylko przez owych delegowanych 
pva wyborców.

Jaką  by nie była. ta parodya prawa wybor­
czego, jest ona w każdym razie znakiem siły 
partyi robotniczych w Austryi, a siła ta sko­
rzysta i z tego marnego oręża, aby dzisiejszą 
samowolę klas posiadających unicestwić.

W e wszystkich innych krajach Europy, za­
równo jak i w Am eryce i Australii, isnieją 
również konstytuc.ye. dające robotnikom mniej­
szy lub większy wpływ na rządy. To też 
wszędzie prawie m ają już oni swych posłów : 
we Włoszech, w Szwajearyi, Ho landy i; Danii, 
Nzweeyi i Norwegii, w Bulgaryi, Serbii, Ru­
munii. Wszędzie posłowie ci kontrolują rząd. 
proponują i starają się .przeprowadzić prawa 
korzystne dla robotników oraz czynną prowa­
dzą propagandę, by robotnikom umożebnić uję­
cie władzy w swe ręce. Dlatego to tam, gdzie 
k o n sty tu c ja  nie daje- im po tem u sposobności, 
na pierwszym punkcie programu stawiają jej 
rew izję , t. j. przejrzenie i poprawienie.

A wszystkie te poprawki dążą do zaprowa­
dzenia równego, tajnego, bezpośredniego, po­
wszechnego prawa wyborczego.

Równego — to znaczy, że każdy ma jeden 
głos. nikt więcej nadto, Wszyscy razem głosu­
ją bez podziału na  kurye i klasy, a okręgi 
-wyborcze obejmują jednakową ilość wyborców.

Tajnego —  aby każdy mógł podług swego 
sumienia i przekonania głosować, nie bacząc 
na przekupstwa, obietnice i groźby.

Bezpośredniego — bez żadnych pośredni­
ków, prawyborców czy innych; każdy wprost 
na kartce wypisuje, kogo chce mieć posłem.

Powszechnego — nikt, prócz dzieci i mło­
dzieży do 21-go roku życia oraz przestępców 
krym inalnych, nie może być wykluczonym od 
głosowania.

W ątpić też nie można, że robotnicy wszy­
stkich krajów- dojdą do ow-ego prawa wybor­
czego, które jest dla nich najlepszą bronią dla 
wywalczenia sobie ustroju socjalistycznego.

*
*  *

A jak się rzeczy przedstawiają u nas?
Car, hen gdzieś w Petersburgu siedzący, 

rządzi n a m i: każe nam  iść do R osji służyć 
w wojsku przez długie lata, podatki nakłada 
na nas dowolnie i większe niż w R o sji nawet, 
a nas nietylko o zdanie nie pyta, ale i stówa 
powiedzieć nie pozwala.

Wiecie, kosztem jakich poświęceń, ilu śmier­
ci, ilu lat katorgi i więzienia dochodzi ’Was 
słowo wolniejsze! Pod earskiem panowaniem 
robotnicy mają być tylko jucznem bydłem. 
H arujem y na polskich kapisalistów i na mo­
skiewskiego cara, a całą naszą nagrodą nędza 
i więzienie.

Chciałby się człowiek niejednego dowiedzieć 
i nauczyć — nie wolno mu.

Chciałby słówko wolniejsze powiedzieć — 
nie .wolno mu.

Chciałby się choćby tylko poskarżyć na los 
ciężki — nie wolno mu.

Chciałby wreszcie los ten poprawić, od fa­
brykanta uzyskać nieco lepszą dolę — n ie lz ia !

Strój ki są wzbronione, «zaezynszczyków» do 
więzienia ciągną. A gdy pomimo tego zastrej- 
kujemy, gdy przebierze sio miarka naszej Cier­
pliwość,i. 1 gdy zbyt pełną jest, czara goryczy 
—• spotykamy się z nahajkami kozackjemi. I  
krew robotnicza się łoje —

Kto się za nami ujmie, kto w imieniu na- 
szem protest wniesie?

A gdzieżby, do kogo ton protest miał być 
wniesiony? Robotnik polski, by być wolnym, 
musi mieć prawo w ysyłania swych przedsta­
wicieli. Dokąd? Czy do Petersburga lub Mo­
skwy ? Czy ciemny chłop rosyjski prędko zro­
zumie cały ciężar swej niewoli? Czy Rosya 
wkrótce jakich praw zażąda ? A wiadomo, że 
temu tylko prawa dają, kto ich żąda i unno 
o nie walczyć. A  gdyby naw et to miało n a ­
stąpić, gdyby Rosya m iała otrzymać «parla­
m ent wszechrosyjski», to nie on jest celom na­
szej polityki, nie tam chcemy naszych posłów 
posyłać.

Celem naszym jest zdobyć sobie jaknajwię- 
ksze swobody, a te urzeczywistnione być mogą 
tylko w Niepodległej Rzeczypospolitej Dolskiej, 
tylko ona najbardziej odpowiada klasowym in ­
teresom i zadaniom proletaryatu. K onsty tucja  
zaś rosyjska, pomijając to, że zachowa zgubną 
zależność naszego kraju od Rosyi, oznacza tylko 
ograniczenie samowładztwa carskiego i nie mo­
że być wyrazem rewolucyjnych sił proletaryatu. 
Jakiż wpływ mogliby wywrzeć nasi posłowie 

i na politykę « parlam entu wszechrosyjskiego *,
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w którym znaczną przewagę mieć będą siły 
wsteczne i kulturalnie zacofane ? Cóż by oni 
znaczyli tam wśród masy obcego i językiem, 
i obyczajami, i interesam i żywiołu ?

Polski robotnik, by się módz wyswobodzić, 
musi sam być panem u  siebie. Musi zdobyć 
Niepodległą Rzeczpospolitę Polską, wr konsty- 
tucyi której na pierwszym punkcie byłoby w y­
pisane równe tajne bezpośrednie i powszechne 
prawo wyborcze. Tędy prowadzi droga do 
swobody, tędy droga do socyalizmu.

Z  p o w o d u  s p r a w y  p o l i c m a j s t r a  
r a d o m s k i e g o  K i r i c z e n k i

Kiriczenko w edług zdania jednego z adwo­
katów jest nieszczęśliwą o fia rą ! W szyscy u- 
rzędnioy kradną i obdzierają oddaną im na 
pastwę ludność, a tu jednego Kiriczenkę osa­
dzają na ławie oskarżonych. Coprawda sam 
sobie on winien. Rząd carski bowiem wzglę­
dem swej czynowniczej psiarni stosuje p rzep is: 

wsio możno — no ostoroźno»! A Kiriczenko 
b y ł nieostrożny.

Dopóki kradł, obdzierał aresztantów, brał po­
stępowy podatek od kradzieży, rozbijał ludzi 
skarżących się na  niego lub jego podwładnych, 
dopóki samowolnie aresztował i gnębił nie mo­
gących mu się oprzeć, dopóki tylko na tern 
poprzestawał, — wszystko było dobrze. Ale 
Kiriczenko nie um iał zachować miary. Ufny 
w swoją powagę w mieście, ktorem formalnie 
trząsł, ośmielił się on na więcej ryzykowne 
postąpienie: zaczął zadzierać z czynownikami. 
Zrobił awanturę naczelnikowi żandarm eryi Ple- 
szczejewowi, pani pro ku ratom woj zrobił nie­
przyjemność — tu już się urwało. Żandarm 
i prokurator przypomnieli sobie raptem  swoje 
obowiązki i rezultat tego wyszedł dla Kiriczen­
ki sm utny. Setna już może skarga kupców 
radomskich znalazła nareszcie posłuch i K iri­
czenko został zawieszony w urzędzie.

Śledztwo, rozpoczęte dla formalności, trafiło 
na tyle złodziejstw, że zatarłem  być nie mogło. 
Sad się odbył i ogłoszono wyrok dla Kiriczen­
ki — 8 miesięcy aresztu, dla wspólników — 
roty aresztanekie i to dla tych tylko, którzy 
wzięli na siebie na pewnych w arunkach całą 
winę, zasłaniając innych.

Dorównajmy ten wyrok z wyrokami za za­
mach na pałac K unitzera w Łodzi. Za wybuch 
doprowadzonych do ostatecznej rozpaczy robo­
tników —• szubienica. Za systematyczne gw ał­
ty  i kompletne rozboje na spokojnych miesz­
kańcach, za tolerowanie i ułatwianie kradzieży 
bandom złodziejskim, dokonane przez oficera 
i wyższego urzędnika —  areszt bez pozbawie­
nia praw żadnych. Chyba to dostateczny o- 
braz naszych stosunków pod caratem.

Kiriczenko to niemal bajeczna postać, mo- 
żebna tylko gdzieś w Turcy i lub u nas pod 
opieką carskiego panowania. Najhaniebniejszy 
wyzysk biednych i bogatych, spółka policyi ze 
złodziejami, bicie nahajką lub policzkowanie 
skarżących na złodziei — w szystko  na sądzie 
zostało poparte niezaprzeczonymi dowodami ze 
strony świadków. I  za to 8-miesięczny areszt! 
Mimowoli przypomina się nazwa, nadana przez 
m inistra Murawjewa sprawiedliwości — «spra- 
wiedliwość rosyjska*. Kiriczenko po odsiedze­
niu aresztu obejmie gdziekolwiek nową może 
lepszą jeszcze posadę i dalej bodzie uprawiać 
swoje złodziejskie rzemiosło, . Tylko że nau­
czony doświadczeniem nie będzie zadzierać z 
żandarmami i przyprawiać pań prokuratoro- 
wych o spazmy.

Przejdźm y do wspólników Kiiiczenki. R e­
krutują się oni z najrozmaitszych klas, począ­
wszy od kieszonkowych złodziei i paserów a 
kończąc na  wpływowych obywatelach miasta. 
No i pierwsi np. złodziej Szczepkin, lichwiarka 
i paserka Ruchla, szynkarz Blat zostali ukara­
ni, drudzy jak np. Grodzicki, właściciel dru­
karni i zakładu fotograficznego, wolny i cieszy 
się ogólną sym patyą «towarzystwa* radomskie­
go. A przecież czyny p. Grodzickiego, jeżeli 
już nie podlegają kodeksowi karnem u, to za­
sługują na potępienie tych, którzy uważają sio 
przecież za wysoko stojących pod względem 
m oralnym  i umysłowym i często kłują w oczy 
nas robotników swą wyższością. Toć Kiriczen­
ko, sam nie byle złodziej, a był tylko narzę­
dziem w rękach Grodzickiego, Blata, Ruchli 
itp.. naciągany przez nich porządnie. Często 
brano łapówkę dla Kiriczenki w sumie 200 rs . 
i zbywano go byle czem.

Mimo to wszystko <:towarzystwo* przestaje 
z Grodzickim, bywa u niego na uroczystych 
przyjęciach, jak to m iało miejsce wkrótce po 
procesie, gdy kwiat radomskiej burżuazyi i 
«inteligencyi», pp. prezesowie rozmaitych to­
warzystw byli tłum nie na herbatce u niego, 
urządzonej dla okazania miastu, że na  opinii 
nic nie stracił. Zresztą «towarzystwo* radom ­
skie trzym a z Grodzickim współki w rozmai­
tych interesach i, podczas gdy jeden wspólnik 
jogo znajduje się w rotach aresztanckich za pa­
serstwo i kradzieże, drugi jest bardzo szano^ 
wanym profesorem gimnazyum i członkiem wie­
lu filantropijnych towarzystw .

Oto jeden z obrazków z życia wyższej kla­
sy narodu. Wszędzie wielkie słowa w gębie, 
a szwindel i brud w czynie. I ci ludzie ro­
szczą sobie prawo do panowania nad nami 
«rozpasanym tłumem*, do oświecania i utno- 
ralniania «ciemnych i zepsutych mas». Czy 
także z pomocą Kiriczenkówr ?

-w
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Ś W IĘ T O  M AJOW E W KRAJU
Święto majowe u nas jest jednym  z najw ażniejszych 

Środków agitacyjnych, znakomicie przyczyniającym  się 
do poruszenia szerokich mas pracujących i wprowadze­
nia ich na  drogę świadomej walki o swoje iu teresy  
klasowe. Liczne strojki przed i po 1-ym m aja, zbio­
rowe w ystąpienia z żądaniami, zawczasu przez fabry­
kantów czynione ustępstw a — wszystko to jes t w yra­
zem tego ożywienia, które z każdym pierwszym  maja 
potęguje nasze siły , skupiając coraz liczniejsze szeregi 
robotnicze z różnych zakątków kraju  pod jednym  sztan­
darem  socjalistycznym .

I  w tym  roku święto majowe, aczkolwiek pod wzglę­
dem ilości świętujących nie wypadło imponująco, to 
jednak zaznaczyło się niezwykle szeroko podjętą agita- 
ry ą  i znacznem  ożywieniem się m chu  wśród górników 
w zagłębiu dąbrowieekiem. Dzięki energii organizaoyi 
party jnej liczne wydawnictwa majowe (3.000 broszury 
majowej, 2.000 górniczej, 5.000 odezw polskich, 600 
żydowskich i 500 niemieckich) szeroko rozeszły się po 
kraju, niosąc robotnikom słowa praw dy i zachęty do 
walki o lepszą przyszłość. Że słowa te  padają na  ży­
zną glebę świadczy ten  zapał, z jakim wszędzie mó­
wiono o treści naszych wydawnictw, zachęcając się do 
porzucenia pracy w dn. 1 m aja i obiecując sobie odtąd 
solidarnie i stale walczyć o lepszą dolę dla siebie i 
dzieci swoich. Słowa jeduego z filistrów  prowincyo- 
n a ln y c h : * jakaś tu  agitacya się prowadzi — tak to 
wszystko głowę podnosili — w iernie przedstawiają 
skutek agitacjo majowej. Tak. pod ożywczem tchnie­
niem międzynarodowego św ięta robotniczego wszyscy 
wyzyskiwani i uciemiężeni podnoszą głowy do walki 
ze swymi ciemięzcami i wyzyskiwaczami i widząc, 
jak wielką jest potęga solidarności robotniczej, z w iarą 
i o tuchą pójdą w ytrw ale po drodze do zwycięstwa.

Poniżej podajem y sprawozdanie z W arszaw y i od 
korespondentów z prowincyi, eo pozwoli naszym  czy­
telnikom odtworzyć sobie całkowity obraz z przebiegu 
św ięta majowego w kraju.

W  A R  S Z A W A . 23 kwietnia została rozpowsze­
chniona broszura majowa, w kilka dni potem rozlepiono 
i rozrzucono po fabrykach odezwę C. K.  I ł . ;  w dziel­
nicy, zamieszkałej przez żydowską ludność robotniczą, 
rozpowszechniono odezwę C. K. R. w żargonie i kilka­
dziesiąt egzem plarzy żargonowej broszury majowej. 
Poczynione przez partyę przygotowania kazały oczeki­
wać, że bezrobocie przyjm ie niezwykło rozmiary’, n ie 
było bowiem w arsztatu, fabryki, gdzieby nie rozpra- 
wiauo o treści m ajowych wydawnictw, w yrażając swe 
uznanie dla wystawionych w nich haseł. Szczególnie 
w dzielnicy żydowskiej wielkie wrażenie w yw arły p ier­
wszy raz rozlepione tam  odezwy, które też dzięki nio- 
przygotowauiu poiicyi p rzetrw ały  znacznie dłużej, niż 
w innych miejscach. P rzy  rozpowszechnianiu nikogo 
nie ujęto, choć nadzór był do tego stopnia wzmocniony, 
że w edług powszechnego zdania ><kto n ie widział do­
tychczas szpicla, ten  go w tym  roku zobaczył*. Po­
przebierani żandarm i dla charakterystycznego swego 
wyglądu i jednakowych czapek (czarne z szerokim ron­
dem ),'dem onstracyjnie spacerując koło fabryk i w dziel­
nicach robotniczych, zwracali na  siebie powszechną u- 
wagę. Rewirowi w przeddzień 1 maja chodzili po fa­
brykach. nakazując nazaju trz  rano donieść sobie o tych, 
którzy nic przyjdą do roboty. Zarządy fabryk n ie po­
zostały też w tyle : z warsztatów kolei W iedeńskięj na  
kilka dni przed 1 m aja wydalono kilku robotników i 
kazano im przyjść do roboty dopiero 2-go m aja; szcze­
gólnie zasługuje na napiętnowanie zachowanie się m aj­
strów, z których wielu wprost spełniało rolę szpiclów 
(.luliński u  Rudzkiego, Goljan u Orthw eina itp.). Mimo 
powszechnych przygotowań świętowanie n ie przyjęło 
takich rozmiarów, jak  się spodziewano, co w znacznej

części przypisać należy brakowi organizacji w wielu 
fabrykach. Najliczniej świętowali robotnicy, pracujący 
w drobnych w arsztatach, z których wiole w wigilię 1 
m aja porządnie wyprzątuięto i um ajono zielenią. U 
Siekierzyńskiego (warsztat ślusarski) na  20 pracujących 
św iętowało 15, u  Bastrzewskiego (w arsztat stolarski) n a  
9 pracujących świętowało 5, u S tarka (fabryka guzików) 
na 9 czeladników świętowało 7 itd. itd. Z większych 
fabryk u W yszyckiego (fabryka wyrobów metalowych 
na Nowo - W roniej, zatrudniająca około 200 ludzi) wię­
kszość robotników św iętowała; u Konrada, Jarnuszkie­
wicza i S-ki (fabryka mebli żelaznych) świętowali la­
kiernicy i kilkunastu z innych wydziałów (zjawił się 
tu  inspektor fabryczny i naznaczył 50 kop. za cały dzień 
i 25 kop. za pół dnia kary za świętowanie 1 m aja ); u 
Norbliua świętował wydział złotniczy, itd. Z pośród 
robotników żydowskich najdzielniej spisali się rzeźbia­
rze, którzy mimo że są rozrzuceni po m ałych w arszta­
tach, świętowali prawic wszyscy (fach ten od roku pro­
wadzi walkę o skrócenie dnia roboczego i zm niejszył 
sobie takowy po strejku u  Kalmusa o godzinę); dalej 
św iętowała garść ksmaszników, robotników sztucznych 
kwiatów, kilku ślusarzy. Aresztowań większych nie 
b y ło ; 2-go m aja na Nalewkach aresztowano rządcę do­
mu, w którym  odezwy dostały się do warsztatów , pie­
karni i gęsto były rozklejone, oraz utrzym ującego dy­
s try b u c ją , na drzwiach której była naklejona odezwa. 
Rewirowi po zaciągnięciu wiadomości z fabryk cały 
dzień chodzili po domach św iętujących i spisywali pro­
tokoły o przyczynach nieprzyjścia do roboty, lecz uio 
było żadnych następstw  tej «nowości» policyjnej.

R A D O M .  27 kwietnia rozpowszechnioną została 
broszura majowa, pód wpływom której m ularze solidar- 
nem w ystąpieniem  uzyskali skrócenie d n 'a  roboczego
0 godzinę. W  czasie od 27 kw ietnia do 2 m aja poli- 
cya, szpicle i żandarmi byli w niezwykłym  ruch u : 
włóczyli się poprzebierani, leżeli po rowach i czaili się 
za drzewami, policyanci na koniach objeżdżali podmiej- 
skio okolice, szukając proklamaeyi, — wszystko napró- 
żno. Towarzysze nasi zachowali się wobec trudności 
z odwagą i poświęceniom ; odezwy O. K. R. w przed­
dzień 1 m aja zostały rozlepione, a w niektórych p u n ­
ktach naw et dw ukrotnie ua miejsce pozdzieranych przez 
żandarmów (up. na Starem Mieście, gd/io  po 10-ej rano 
odezwy zjaw iłj’ się powtórnie). Z pośród fabrykantów
1 m ajstrów wyróżnili się w okazywaniu pomocy źau- 
darmorn p. AVickenhagen, Salwik, Dzikowski i paru in­
nych. Dla powstrzym ania nas od świętowania straszono 
wszystkiein, na  co tylko samowola carskiego rządu zdo­
być się może: policm ajster groził mularzom , że ich po- 
wsadza do więzienia, jeśli będą święte.wać 1-go m aja; 
pułkownik żandarm eryi poszedł jeszcze dolej, bo chło­
pom z garbarni AVickenhagen a groził, że każe do nich 
s trz e la ć ! AVobeo takich argumentów ze strony przed­
stawicieli w ładzy święto n ie wypadło tale, jak uprzedni 
nastrój naszych towarzyszy kazał się spodziewać. Nie 
znaczy to jednak, abyśm y mniej czuli potrzebę świę­
tow ania od tych, co byli w szczęśliwszych od nas w a­
runkach ; każdy z nas za to temwięcej um ocnił się w 
nienawiści do carskiego rządu. W arsz taty  kolejowe 
nie świętowały, trzeba jednak przyznać, że do roboty 
wlekli się jak pomokłe flisy, wymyślając jedni na  d ru ­
gich za brak pewności siebie i inieyatyw y. Mularze 
pomimo dorywczo dotychczas prowadzonej pomiędzy 
nim i agitacyi, pomimo aresztowań i rew izyi dzielnie 
się popisali, bo większość fabryk stanęła. Garbarze 
świętowali przez pół tylko; wprawdzie czeladź nie ro­
biła, przy pomocy jednak chłopów udało się fab ry k an ­
tom puścić w ruch fabryki, gdyż na SCO zatrudnionych 
w przem yśle garbarskim  chłopów świętowała zaledwie 
połow a; św iętujący wszędzie staw iali żądania skrócenia 
dnia roboczego i podwyższenia płacy. Prócz tego świę­
towało kilka warsztatów  szewskich i kilkanaście dro­
bnych razem  ze swymi m ajstram i, jakoteż kilka war-
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sztatów ślusarskich. Polieya zachowała się niezwykło 
brutalnie i bezczelnie; tak np. aresztowano jakiegoś 
garbarza w nocy najspokojniej idącego ulicą i p rze trzy ­
mano go do drugiego dnia; w wigilię 1 m aja areszto­
wano 12 osób, w sam dzień św ięta wzięto kilku m ula­
rzy  z przed kościoła i kilku naw et z fabryki nie świę­
tujących! Razem aresztowanych było z górą 30 osób. 
N a drugi dzień puszczono wszystkich. Policm ajster 
w restau rac ji Miklaszewskiego rewidował kilku garba­
rzy , wkładając swoje łapy  do cudzych kieszeni, co w i­
docznie p rzejął od swego poprzednika K iryczenki, za­
sądzonego za współudział ze złodziejami. Jeżeli do 
tego dodamy groźby wsadzenia do więzienia i strzela­
nia do św iętujących, to będziemy mieli całkowity obraz 
zaciekłości carskiego rządu, bezsilnego wobec w zrasta­
jącego ruchu robotniczego. Od czasu uwłaszczenia 
włościan mamy pewną różnicę - nowy kurs : dawniej 
szlachta batem pędziła chłopów do roboty, dzisiaj p ę­
dzą nas bagnetom. Takie to są dobrodziejstwa rządu 
carskiego dla ludu.

K I E L C E .  1 m aia by ły  tu  rozlepiono odezwy, 
które w niektórych miejscach przetrw ały  do południa 
Podobno na ul. Borzęckiej aresztowano 2 robotników. 
P ierw szy to raz m ury naszego m iasta w idziały słowo 
socjalistyczne i bogaci majstrowie, nasi wyzyskiwacze 
starali się przekonać ogół, że to policya z polecenia 
rządu  rozlepia i rozrzuca odezwy,- aby potem tern wię­
kszym uciskiem prześladować naród polski. Jak k ła- 
mliwemi były ich słowa, najlepiej św iadczył pośpiech, 
z jakim  policya, spostrzegłszy nienaw istne dla rządu 
moskiewskiego odezwy, zabrała się do ich zdzierania, 
a i panowie nasi znalezione broszury i odezwy pośpie­
sznie uprzątali mówiąc, że nie trzeba pokazywać, bo 
gotowi robotnicy święto urządzić, a tu  czasu szkoda! 
Jak  zwykle tak i tu  uw ydatnił się sojusz panów pol­
skich z rządom moskiewskim, ;tbv robotnikom nie o- 
tw orzyły się oczy na przyczyny i środki usunięcia złego. 
Choć wielki przem ysł nie jes t u nas rozwinięty, nie 
brak wyzyskiwaczy naszej pracy. AV m ydłam i Krzy- 
szkiewicza, bardzo korzystnom przedsiębiorstwie, robo­
tn icy  wynagradzani są jak najgorzej płatni wyrobnicy, 
a w wielu w arsztatach szewskich term inatorzy  są nie 
wielo lepiej traktow ani jak przestępcy w ciężkich ro­
botach i m uszą pracować od 5-ej rauo do 12-ej i 1-ej 
w nocy. Ale słowo socyal i styczno i tu  rozsieje ota­
czające nas ciemności i weźmiemy się solidarnie do 
proprawy swego bytu i walki o wspólne cele polskiego 
ludu roboczego.

L U B L I N .  Pomimo rozpowszechnionych broszur 
i odezw dzień 1 m aja przeszedł spokojnie bez zebrań 
i majówek; mimo woli m usieliśm y być przy pracy, p o ­
nieważ niem a jeszczo u nas tej pewności siebie i soli­
darności, co gdzieindziej. Ale bądźcie pewni tow arzy­
sze, że za to w sercach naszych ten  dzień głęboko 
został w yryty, nie wińcie nas, bo nas tu  niewielu, a 
wrogów zawieln. W ładza straszyła, żo ci, co będą 
świętować, zostaną aresz tow an i; jest to coś tak bru­
talnego, żo tylko carskie hajdamaki mogą się poważyć 
człowieka, który nie przyjdzie do roboty, czepiać się i 
aresztować.

P  A B  J A  N I C E .  AT przeddzień 1 m aja były tu 
rozpowszechniono odezwy i broszura majowa. N a 1 
m aja spędzono strażników z całego powiatu, przyjechał 
również naczelnik powiatu a dla upozorowania swego 
przybycia kazał o IO-ej rano stawić się wszystkim po­
pisowym. S trach wyw ołany niodawnomi rewizyami i 
brak robót po fabrykach spowodowały, że świętowanie 
n ic przyjęło większych rozmiarów. Tylko u K indiera 
nie przyszło do roboty koło 70 i ściągnięto z nich za 
to po 50 kop. kary. W  wigilie 1 m aja dzieci w m iej­
scowej szkółce elem entarnej odzywały się do nauczy­
ciela, że «jutro święto, więc nic przyjdą* — i rzeczy­
wiści e nazajutrz, pomimo groźnych zapowiedzi nauczy­

ciela, część nie przyszła do szkoły'. Po 1 m aja naczel­
nik zrobił rewizyę w paru  m iejscach, ale bez skutku. 
V  Piątnikach waoktm istrze żandarm,scy robili rewizyę 
u jakiegoś grajka, nibyto poszukując broni.

Z A W  I  E R C 1 E . W skutek zbyt wczesnego (o 9-ej 
wieczorem) znalezienia przez żandarmów odezwy, n a ­
klejonej. na słupie, policya i stróże przez całą noc z 
latarkam i wałęsali się po ulicach, zdrapując szkłem  na­
klejone egzem plarze; sporo jednak odezw i broszur ro ­
zeszło się po rękach. Szpiclów i policyi zjechało dużo. 
Urzędnicy spodziewali się bezrobocia napewno. Rano 
przed fabryką zebrało się 200 - 300 ludzi wahając się, 
iść czy nic iść do roboty; ukazanie się policyi skłoniło 
ich wejść do fabryki. Ogromną przeszkodą u nas jest 
rozmnożenie się szpiegów fabrycznych, którym  podle 
ich rzemiosło jakoś dotychczas uchodzi bezkarnie. N ie- 
św iętowanie przez nas 1 m aja odbiło się zaraz n a  na ­
szej skórze, gdyż zarząd ośm ielony naszą uległością 
wydał nowe rozporządzenie o karach i zaprowadził ró­
żno obostrzenia dla mieszkających w fabryczn. domach.

O przebiegu św ięta majowego w dąbrowieckim okręgu 
górniczym  czytelnik nasz dowio się z poniżej um ie­
szczonych korespondencji. Oprócz tego nasze w yda­
wnictw a m ajowe w większej ilości były rozpowszechnio­
no w Strzem ieszycach, Częstochowie, Łodzi, Żyrardo­
wie, Białym stoku i W ilnic. Zaznaczyć też należy, żo 
fakty  oddawania znalezionych wydawnictw policji były 
niezm iernie rzadkie.

Pod zaborem  aus tryack im
Święto majowo było tu  obchodzone najuroczyściej ze 

wszystkich trzech zaborów. Pom yślnie rozwijający sic 
ruch robotniczy w Galicy i co dzień składa dowody, że 
organizneyo robotniczo rozszerzają się i w zrastają  co­
raz bardziej w siłę. Pomimo żo piątek z wielu p rzy ­
czyn jes t dniem najtrudniejszym  do przeprowadzenia 
bezrobocia, było ono w tym  roku stosunkowo bardzo 
wielkie.

W K r a k  o w i e odbyło się pod gołem niebem przy 
ul. Kolejowej zgromadzenie, liczące od 8 do 9 tysięcy 
uczestników. Po mowach tow. Englisza i Duszyńskiego 
uchwalono rezo lucje , wyrażające żądauio S-godziunego 
dnia roboczego i powszechnego prawa głosowania. Po 
zgromadzeniu przeszły tysiące robotników ulicam i: Ko­
lejową i Sienną przez Rynek do ul. Szewskiej, gdzie 
przed redakcyą «Naprzodu* wzniesiono okrzyk na cześć 
międzynarodowej soeyalncj doniokiaeyi. Po południu 
odbyła się zabawa ludowa w krakowskim parku, gdzie 
pomimo grożącego deszczu około 3 tysięcy ludzi bawiło 
się do 9-cj wieczorem przy  dobrej m uzyce.

W’o L w o w i e  bezrobocie było praw ic ogólne. W cze­
snym  rankiem  już snuli się robotnicy z czerwonemi 
kokardkami po mieście. Poszczególne zawody grom a­
dziły się po swoich stowarzyszeniach, aby w pochodzie 
udać się na  plac wystawcę położony za miastem na 
wzgórzu stryjskiem . Największa grupa, bo kilka tysię­
cy licząca, wyszła z cdomu robotniczego*. O i O-e j 
zapełniła się olbrzym ia hala m uzyczna na placu w y­
stawy. Obrady otwarto trzykrotnym  okrzykiem : Niech 
żyje m iędzynarodowa soc ja lna  demokracya! P ierw szy 
przem awiał tow. Kozakiewicz o celach socjalnej demo­
k rac ji, następnie m ów ili: tow. Schiffler i Borysławski 
(po rusku) o 8-godzinnym duiu roboczym, Danek i 
lllinezak  (po rusku) o powszeehuem prawie głosowania, 
Hudcc o wolności p rasy ; m iędzy innym i mówił też 
tow. Stechenberg po żydowsku. Po zgromadzeniu odbył 
się pochód: ustawione w czwórki kadry robotnicze we 
wzorowym porządku m aszerowały przez miasto. B yt 
to charakterystyczny widok. N ieprzejrzana masa ubogo 
ubranych ludzi, mimo cierpień i trosk w yrytych na 
tw arzy, wesoło patrzących przed siebie, owianych jedną 
m yślą, dłonią w dłoń, kroczących śmiało naprzód; po 
chodnikach gapiąca się gawiedź w cylindrach lub je ­
dwabnych sukniach; — dwa św iaty, różne od siebie
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położeniem społecznem, zapatrywaniami, pojęciami mo- | 
ralnem i, wszystkiem... Po południu odbyła się zabawa 
ludowa na Pasiekach.

Na P o d g ó r z u  odbyło się pod gołom niebem zgro­
madzenie w ogrodzie p. Kollorosa. Uczestników było 
do 300.

W  B o c h n i  świętowało 500 robotników; na  zgro­
m adzeniu było bardzo wielu chłopów ze wszystkich 
niem al wsi okolicznych.

W T a r n o w i e  starostwo zakazało odbycia publi­
cznego zgromadzenia w dniu 1 maja. Świętujący od­
byli przeto w lokalu stowarzyszenia robotniczego pou­
fne zebranie, na którem omawiano sprawę powszechnego 
głosowania, 8-godzinnego dnia roboczego, protest prze­
ciwko militaryzinowi i sprawę chłopską. Po południu 
odbyła się zabawa ludowa w Oumniskaoh.

W  N o w y m  S ą c z u  robotnicy warsztatów kolejo­
wych urządzili wieczorem pochód z pochodniami i mu­
zyką przez miasto i kolonię kolejową. Następnie od­
było się w lokalu miejscowego Koła zgromadzenie lu ­
dowe, które po wielu mowach i uchwaleniu rozolucyi 
zamknięto odśpiewaniem ^Czerwonego Sztandaru*. W 
pochodzie i zgromadzeniu było także wiole kobiet.

W R z e s z o w i e  odbyło się w sali *Sokoła» uroczy­
ste zgromadzenie ludowe.

W  P r z e m y ś l u  przedpo łudn iem  odbyło się pod 
gołem niebem zgromadzenie, na które przybyło blisko 
2 tysiące miejskich i wiejskich robotników. Przyjęto 
uchw ały o 8-godzinnym dniu roboczym i powszechuem 
prawie głosowania, protestując przeciw Badeniowskiej 
reform ie wyborczej. Z wielkim entużyazmem przyjęto 
następnie wniosek w ysłania telegram u do posła P erner- 
storfera z podziękowaniem za jego obronię ludu polskie­
go i ruskiego przeciwko fabrykancko szlacheckiej klice, 
nazywającej się Kołem polskicm. Po południu odbyła 
się wycieczka, w której także wzięli udział ci towarzy­
sze, którzy przez cały dzień pracować musieli.

W S t a n i s ł a w o w i e  wielka sala stowarzyszenia 
«Siła» nie mogła pomieścić napływających bezustannie 
tłumów. Pocieszającym objawem była obecność wielu 
robotnic. Po południu odbyła się zabawa.

W  K o ł o m y i  wzięło udział w zgromadzeniu prze­
szło tysiąc osób, robotników i chłopów. Bezrobocie 
było powszechne.

W  S t r y j u  urządzili towarzysze poufne zebranie, 
na którem mówiono o potrzebie solidarności i organi- 
zacyi między robotnikami oraz o znaczeniu 1 m aja i 
stawianych w tym  dniu żądaniach.

W  C z e r n i o w c a c h  odbyło się zgromadzenie, na 
którem przemawiano po pol-ku i po niemiecku. Po 
południu urządzono zabawę w Nolksgartenie. Powrót 
z zabawy z m uzyką i lampionami spraw ił w eałem 
mieście wielkie wrażenie.

W  o s t r a w s k o  - k a r w i ń s k i m  rew irze węglowym 
zwołano dwa wiece publiczne pod gołem niebem, lecz 
zostały one przez policyę zakazane. Natomiast odbyły 
się 2 zgromadzenia stowarzyszenia górniczego «Prokop*, 
na  jednem  z których zebrało się 2 tysiące uczestników. 
W  Lutynii na popołudniowej zabawie było do tysiąca 
towarzyszy i towarzyszek. Tylko na szybie arcyksią- 
żęćym sHohenegger* w Karwinej zgłosili się wszyscy 
do pracy, na wszystkich innych szybach brakło po 50 
do 80 procent pracujących na obydwu szychtach, a na 
szybach «Gabryela» i «Franciszki» ani jeden górnik do 
pracy w dniu 1 maja nie przyszedł.

Pod zaborem pruskim
Ruch robotniczy robi tu  dotychczas bardzo niezna­

czne postępy. Przypisać to należy z jednej strony 
przemożnemu wpływowi szlachty i księży, z drugiej 
zaś tem u, że eentr ruchu znajduje się aż w Berlinie, 
gdzie jest Zarząd party i i redakeya «Gazety Robotni­
czej*, co niezm iernie utrudnia pracę organizacyjną w 
kraju. P rzyczyniają się do lego w znacznej części pa­

nowie i księża, pozbawiając energiczniejszych towarzy­
szy naszych zajęcia, nie dopuszczając do urządzania 
zebrań przez odmawianie lokali i na każdym kroku u- 
truduiająo zakładanie stowarzyszeń robotniczych. Po­
szli oni tak daleko, że do spółki z polieyą pruską za­
wiązali towarzystwo dla prześladowania socyalistów. 
W szystkie te przeszkody . złożyły się na to, że święto 
majowe w Poznańskiem jest obehodzoue w bardzo 
skromnych rozmiarach.

W  P o z n a n i u  1 m aja zebrało się 50 towarzyszy 
w lokalu p. W encla, gdzie przy wzajemnej wymianie 
zdań, śpiewie i deklamacyach zsoiidaryzowali się z pro- 
letaryatem  całego świata. W  niedzielę 3 maja zwołano 
wiec publiczny, na który przybyło do 300 osób; na 
wiecu mówiono o znaczeniu święta majowego i o 8- 
godzinnym dniu roboczym.

Pod K a t o w i c a m i  towarzysze nasi obchodzili świę­
to robotnicze na Kokocieńcu. Pomimo deszczu i dale­
kiej drogi zebrało się około 100 osób; po przemówie­
niach śpiewano pieśni robotnicze i pouczano tamecznych 
obywateli o naszych zasadach. Nie można było zebrać 
się bliżej Katowic, gdyż rozstawili się tum żandarmi.

W T r z e m e s z n i e  po raz pierwszy w tym  roku 
zebrało się wieczorem kilkunastu towarzyszy na poga­
wędkę o uroczystości majowej.

W  B e r l i n i e  socyaliśei polscy w liczbie 150 za 
swemi rodzinami wyruszyli rano za miasto do W ilm ers- 
dorf, gdzie zabawili do wieczora. W ieczorem odbyło 
się publiczno zgromadzenie, na którem omawiano zna­
czenie uroczystości majowej i 8-godz. dnia roboczego.

W  C e z e n  w pierwszą niedzielę majową odbyło się 
liczne zgromadzenie robotników ceglarskich i górników, 
przeważnie polaków; mówiono o święcie inajowem, o 
8-godzinnym dniu roboczym, o konieczności poprawie­
nia swej doli i słowa mówców 'socyalistycznych z ra ­
dością i uznaniem w itane były przez naszych rodaków.

W  H a m b u r g u ,  B r e m i e  i innych miastach n ie­
mieckich nasi towarzysze również przyjęli udział w 
ogólnym obchodzie święta majowego.

ŚW IĘTO MAJOWE ZAGRANICĄ
W A u s t r y i  i  maja wypadł wspaniale i imponująco, 

najlepiej w W iedniu, gdzie nawet gazety burżuazyjne 
przyznały, że świętowanie we wszystkich fachach było 
powszechne. Rano odbyło się tam równocześnie 52 
zgromadzenia, po południu zaś udali się robotnicy w 
imponującym pochodzie przez najgłówniejsze ulice mia­
sta  do Krateru. 80 tysięcy mężczyzn i kobiet ciągnęło 
oddziałami, wiodąc dzieci za ręce. N iestety skutkiem 
niezręczności i brutalności policyi wywiązała się z dro­
bnego zajścia wielka aw antura i przyszło do starcia 
między pulicyą a robotnikami, przy ozem było rannych 
25 osób z policyi i 12 z pośród robotników. Na drugi 
dzień zecerzy nie chcieli składać fałszyw ych sprawo­
zdań o tom zajściu i burżuazyjni pismacy zmuszeni 
byli wykreślić z rękopisów nikczemne wycieczki prze­
ciwko party i apcyal is tycznej; a jedno pismo rozesłało 
naw et do swych prenumeratorów hoktografowany o- 
kólnik donosząc, że artykuł wstępny wskutek żądania 
zecerów został złagodzony, i lam entując nad swą bez­
silnością. W  Pradze wzięło udział w zgromadzeniu 
na  W yspie Strzeleckiej przeszło 40 tysięcy robotników'. 
Równie imponująco wypadła uroczystość w Bernie i 
Gracu. Bezrobocie było w tych miastach powszechne, 
żadon dziennik nie wyszedł, równie jak we W iedniu. 
Wogóle w całej A ustiyi przeszło 50 m iast święciło 
uroczystość proletaryatu.

W Węgrzech polieya zakazała obchodów w m ia­
stach, ale nasi towarzysze nie wiele sobie z zakazu 
robili i z większym jeszcze entuzyazmom obchodzili 
dzień 1 m aja. W  niektórych miastach, leżących nad 
samą granicą austryacką, towarzysze przeszli granicę 
i tam  rozłożyli się obozem w czystem polu. W  innych
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miastach św iętujący gromadnymi pochodami wyruszyli 
za miasto, w  Budapeszcie bardzo czynny udział w 
obchodzie _ przyjęli robotnicy polscy, których jest tam 
bardzo dużo. IV e wszystkich stowarzyszeniach polskich 
od 9-ej rano odbywały się zgromadzenia i wygłaszano 
mowy, szykując się do wym arszu za miasto. Na przed­
mieściu Bteinbruchu zaświętowało do 10 tysięcy pol­
skich robotników ceglarskich, co doprowadziło- fabry­
kantów i maj itrów do wściekłości. Korzystając z tego, 
że wielka gromada robotników zatrzym ała się na dzie­
dzińcu fabrycznym, fabrykanci i m ajstrzy, uzbrojeni 
w  rewolwery i kije, zaczęli straszyć i prowokować lud 
strzelaniem, odważyli się nawet napędzać kijami do 
roboty. Rozdrażnieni takiom postępowaniem robotnicy 
rzucili się na nich i porządnie poturbowali, przyezem 
dostało się i kilku policyantom. W tedy zjawiła się 
polieya konna, zaczęła się utarczka poważniejsza, 50 
robotników raniono, 60 .aresztowano. Robotnicy nic 
dali za wygranę i posłali natychm iast swego delegata 
do m inistra, który tołefouieznie nakazał polieyi cofnąć 
się i pozwolił na wyruszenie pochodu bez dalszych 
przeszkód. Za miastem w parku «lnglo» zebrali się 
towarzysze innych narodowości: węgrzy, czesi i niem- 
oy; przybycie polaków powitano gromkimi okrzykam i: 
Niech żyją robotnicy p o lscy !

W N i e m c z e c h  liczba świętujących była tak wielka, 
jak jeszcze nigdy dotychczas. W  Berlinie wstrzym ało 
się od pracy przez cały dzień przeszło 30 tysięcy ro­
botników, po południu zaś świętowało do 90 tysięcy. 
Rano odbyły się 23 wielkie zgromadzenia. Jak fabry­
kanci niem ieccy rozżarci są na świętujących, dowodzi 
fakt., że w Berlinie prawie 10 tysięcy robotników m e­
talowych, którzy świętowali 1 maja, wydalili fabrykanci 
za karę na pięć dui z fabryk. Nic to kapitalistom nie 
pomoże Towarzysze nasi przoz 5 dni mogli myśleć 
nad dzisiejszymi porządkami i pewno miłości d la 'n ich  
nie nabyli. W Ham burgu i Bremio odbyły się demon­
stracyjne pochody przez miasto, w których brały udział 
dziesiątki tysięcy. Opisy święta ze wszystkich m iaste­
czek niemieckich dowodzą, że uroczystość majowa w y­
padła tam lepiej, niż lat poprzednich, nawet w t. zw. 
zacofanych prowineyaeh, jak Pomorzu, Mokleuhurgu i 
katolickiej W estfalii lokale nie mogły pomieścić świę­
tujących robotników.

W Angl i i  przez 0 lat ubiegłych główne demonstra- 
cye majowe odbywały się w pierwszą niedzielę majo­
wą. W  94 i 95 r. obok nich urządzano w Londynie 
mamfostaoyo i 1-go maja. chociaż znacznie mniejsze.
W tym roku sprawdziły się oczekiwania sooyalistów: 
demoustracyi niedzielnej w Londynie wcale nie było, 
za to 1-go m aja była daleko większa niż w 94 i 95 r. 
Robotnik angielski nietylko wciąż postępuje naprzód, 
ale i coraz bardziej solidaryzuje się z prolotaryatom 
międzynarodowym. W tym  roku liczono uczestników 
dem oustracyi na 15 tysięcy, i co jeszcze bardziej jest 
pocieszająco, byli to sami prawie anglicy. Burżuazya 
angielska lubi — jak burżuazya na całym  świecie — 
przedstawiać socyalizm jako coś obcego, przywożouego 
do Anglii przez cudzoziemców. Dla nas jest to oboję­
tne, skąd wzięliśmy m yśl o wyzwoleniu klasy robotni­
czej, bylebyśmy ją  dobrze rozumieli i bronili. Ale rze­
czywiście w zeszłorocznym pochodzie 1 m aja wielki 
udział brali robotnicy żydowscy i w tym  roku, kiedy 
1 maj wypadł w piątek, w dzień w ypłaty  w w arszta­
tach żydowskich, powszechnie się obawiano, że dzięki 
nieobecności żydów dem onstracja się nie uda. Tym­
czasem nadzieje burżuazyi i obawy sooyalistów okazały 
się równie płonne. Pochód wypadł wspaniale. Pomię­
dzy licznymi sztandaram i zwracała na siebie uwagę 
ładna chorągiew czerwona «Polsko - Litewskiego Towa­
rzystwa Socyalistycznego w Londynie*. Dwie orkiestry 
przygryw ały towarzyszom, maszerującym do Hajd - 
Parku przez najparadniejsze ulice miasta wzdłuż całych

szeregów klubów arystokracyi angielskiej. Ciekawe były 
tw arze pasibrzuchów, wyglądające z okien na pochód. 
Gdy pochód dochodził do takiego okna, witali go szy­
derczym  uśmiechem lekceważenia; gdy jednak upływ ał 
kwadrans, a pochód wciąż ciągnął się wzdłuż tego sa­
mego okna i końca nie było sztandarów, tw arze a ry ­
stokratycznych gapiów poważniały. Nie wesołe myśli 
m usiały im snuć się po głowie. W Hajd - Parku było 
5 wozów, z których przemawiało 30 mówców. Polacy 
zebrali się koło wozu, z którego między innymi p rze­
mawiali tow. Dębski (po polsku) i Jędrzejowski (po an­
gielsku i po polsku). Wieczorem odbyły się zabawy 
w różnych miejscach Londynu, cPolsko - Litewskie 
Ton arzystwo Soeyalistyczne* razem  z «Niemieokieoi 
Towarzystwem Socyaldomokratycznem* urządziły  sobie 
wieczorek w klubie, należącym wspólnie do dwóch tych 
towarzystw. W  innych m iastach angielskich : w Ńor- 
wicz, Hadersfald, Dadly, Halifaks, M anczester. B rad­
ford, Lids, Olezgo itd. i w Irlandyi w Dublinie —- 
dem onstracje i w tym  roku jeszcze odbyły się w nie­
dzielę 3 maja.

W e F ra n p y i  św ięta majowego w tym roku nio 
było tak znać, bo wszyscy towarzysze ogromnie byli 
zajęci wyborami do rad m iejskich.' Ale pomimo tego 
wszędzie odbyły się wielkie zgromadzenia, na których 
zaprotestowano przeciwko nowemu reakcyjnem u rządo­
wi, wznoszono okrzyki na cześć komuny, rewizyi kon­
s ty tu c ji i powszechnego głosowania, nadto uchwalono 
rezolucye za wprowadzeniem 8-godzinnego dnia robo­
czego. W tych miastach, gdzie rada miejska jest w 
lękach socyalistow, gdzie większość radców jest so c ja ­
listyczna, cale miasto święciło 1 maja. Tak np. w Set 
(Cette) cały dzień na ratuszu wisiał czerwony sztandar, 
szkoły były zamknięto i dzieci udały się na majówkę, 
ubogim dano specja lne  wsparcia i wyprawiono ucztę 
itp. W yobraźmy sobie, jak musieli się wściekać kapi­
taliści, a takich m iast we F ra n c ji jest już dużo.
_ [Za pośrednictwem rodakcyi «Przedświtu* otrzym a­

liśmy następującą depeszę : «Polscy socjaliści, zebrani 
pierwszego maja w Paryżu, przesełają towarzyszom w 
kraju wyrazy solidarności: niech żyje 1 m a j!» (nastę­
pują 2 podpisy). Do depeszy tej przyłączyli się ró­
wnież św iętujący towarzysze polscy z L o n d y n u ,  a w 
imienin anglików w yraziła nam solidarność i pozdro­
wienie jedna z mówczyń w H ajd - Parku, towarzyszka 
Amy Morant.]

W Belgi i  1 maj -wypadł bardzo dobrze. Żaden po­
seł socjalistyczny nie by ł w tym  dniu w parlamencie, 
bo wszyscy przemawiali na  zgromadzeniach ludowych 
w Brukseli i na prow incji. AV Brukseli wieczorem 
urządzili robotnicy w liczbie 50 tysięcy pochód z sztan­
daram i i transparentam i. Tylko ' w 'L u  Cliatelet przy­
szło do zajść z polieya, która usiłowała powstrzymać 
pochód 4 tysięcy robotników; na ta rła  na nich szablami, 
a  nawet dała ognia z rew olw erów ; nikt jednak nie zo­
sta ł ranny, a robotnicy tak dzielnie się trzym ali że 
polieya m usiała zmykać.

W e wszystkich innych krajach: we W łoszech H i­
szpanii. Portugalii. Szwajcaryi, Buigaryi, R um unii.’Ser­
bii, Danii, Szwecji, Norwegii -r- wszędzie święto było 
jeszcze okazalsze, niż dawniej. W  Danii rząd, eheao 
odebrać 1 majowi charakter święta czysto robotniczego, 
naznaczył na ten  , dzień ogólno - państwowe święto 
(Bustag), ale to_ hum oru naszym towarzyszom duńskim 
nie zepsuło.  ̂ Ninę się nic udaje naszym wrogom, naj- 
chytrzejsze i najokrutniejsze ich knowania albo obra­
cają się w niwecz albo idą na naszą korzyść, p rzyspa­
rzając nam zwolenników. Nic nie uratu je  starego 
świata, a  święto majowe każdego roku to jeszcze jedno 
posunięcie skazówki na  wielkim zegarze dziejowym, 
który niedługo nam nową erę w ydzw oni!
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KGB£ S ?  Of l S L’NCTE
W fabryce Norblina w wigilię 1 maja jeden 

z robotników odmówił przyjęcia wydanej mu 
przez m ajstra Horn m era roboty z powodu bar­
dzo niskiej ceny i żądał albo podwyższenia 
ceny albo innej roboty, w odpowiedzi na co 
m ajster odesłał go do dyrektora Żołkiewicza. 
Na drugi dzień (1 maja), gdy przyszedł dyre­
ktor, tenże robotnik udał się do niego do kan­
torku, i o dziwo! — reszta robotników, którzy 
dotychczas pokornie znosili wyzysk i samowolę 
takich majstrów, jak Sommer, Szafrański, Szol. 
Kurowski, teraz w dniu międzynarodowego 
święta robotniczego poczuli swoją krzywdę, za­
przestali robót i cały warsztat stanął. Robo­
tnicy zebrali się w jeden punkt w oczekiwa­
niu  rezultatu, a gdy tenże robotnik wyszedł 
z kantorku oznajmiając, że jest wydalonym, 
wówczas wszyscy w liczbie 60 weszli do kan­
torku i zażądali unormowania cen i pozosta­
wienia tego jednego w robocie. Pp półtora­
godzinnej konferencyi z dyrektorem i majstrem 
rozeszli się do swoich zajęć, a dyrektor zaraz 
zawołał tego robotnika i dał mu tę samą ro­
botę z podwyższeniem o 30 kop. na tuzinie 
t. j. co było 90 kop. to teraz 120. Fakt ten 
dostatecznie dowodzi, co można wspólnemi si­
łami zrobić.

W wydziale złotniczym z liczby 17 w dniu 
1 maja świętowało 13 złotników', a mianowicie 
tych. którzy byli zajęci przy obstalunku sre­
brnych tao na koronacyę; ze względu na taki 
term inowy obstalunek rozcietrzewiony fabry­
kant W erner na drugi dzień dwom wymówił 
robotę, ale wkrótce postanowienie swe cofnął.

*
*  *

Drukarnia ,.Kuryera Warszawskiego". Po
raz drugi udaję się do Śz. Kedakcyi z prośbą
0 powtórne wydrukowanie kilku słów o «lvu- 
ryerze*. Poprzedni artykuł zrobił tu ogromne 
wrażenie i p. Fabjan wszystkich kolejno do 
siebie wzywał celem wybadania, kto był spra­
wcą owego artyku łu ; jednych skłaniał do wy­
znań obietnicą nagrody, drugich prośbą, a na 
chłopców to napadał groźbą, iż za takie skar­
gi to wytrąci im po połowie z pensyi. Należy 
się też kilka słów prawdy o głównym maszy­
niście Sieniawskim. Jest to poprostu człowiek 
ludożerca, który kilka lat temu zamęczył już 
jednego z pomocników, a obecnie drugą jego 
ofiarą jest Franciszek Feder, pracujący tu od 
22 la t; w 46-ym roku życia dostał on suchot
1 wycieńczony długoletnią pracą nad siły nie 
może zarabiać na życie. Raz gdy Feder po 
założeniu tasiemek wychodził z pod maszyny, 
widząc to Sieniawski krzyczy: «na bok!» a 
jednocześnie puszcza maszynę w ruch, tak że 
wachlarz uderzył F. w głowę i tenże omdlał.

A tu S. jeszcze biegnie na skargę do Fabjana, 
że Feder umyślnie podsunął się pod wachlarz, 
ażeby tym sposobem narobić mu kramu u po- 
lic y i! Gdy Feder zwrócił się do Fabjana z 
prośbą o zapomogę na szpital i dzieci, otrzy­
mał odpowiedź, że niema on złamanej ani rę­
ki ani nogi ani nic uszkodzonego «widocznie* 
z winy maszyn, więc niema obowiązku dawać 
mu zapomogi, tembardziej że suchoty to naj­
bardziej bogate osoby miewają!... Taką odpo­
wiedź otrzymuje się , po 22 latach ciężkiej pra­
cy : Feder nie ma dziś nietyiko na lekarstwa, 
ale nawet i na kawałek ehleba, a pan reda­
ktor oświadczył mu, żo nie ma czasu zajmo-r 
wać się podobnemi sprawami (ponieważ już o 
11-ej rano można go widzieć jadącego wr to­
warzystwie jakiej kokotki). Los Federa to nas 
wszystkich czeka, jeśli zawczasu nic pomyśli­
my o solidarnem stawieniu tamy dziejącym się
tu nadużyciom i ździerstwom.

*
*  *

Fabryka Orthweina. — Szanowni towarzy­
sze. prosimy o umieszczenie niżej podanych 
wiadomości. W  fabryce naszej dzieją się n a ­
dużycia niemniej ważne jak sprawa radomska, 
a mianowicie łapówki są u nas na porządku 
dziennym. Majster Goljan obchodzi się z lu­
dźmi bardzo brutalnie; każe się on tytułować 
naczelnikiem i rzeczywiście można go zaliczyć 
do naczelników policyi, jak to okazało się przed 
1 m a ja : śledził on za nami z chęcią złowie­
nia  choćby jednego, w czom temu łotrowi po­
magał brygadyer Mactiowicz; jednakże nio u- 
dalo się im się nic, bo u nas ludzie są bardzo 
oględni i zawsze swoje zrobią w należytym 
porządku (należałoby też świętować 1 maja R.) 
Drugi brygadyer Boruński również stara się o 
wszystkiem donosić G. i dla przypodobania się 
swemu naczelnikowi kupił mu parę srebrnych 
kandelabrów za 80 rs. Bardzo wielu robotni­
ków', których tu nie będziemy wymieniać z na­
zwisk, w ten sposób dzieli się zarobkiem, za­
skarbiając sobie łaski owego naczelnika. Na 
razie nie chcemy opisywać szczegółowo wszy­
stkich nadużyć, na co Orthwein patrzy oboję­
tnie i toleruje, mimo iż osobiście i listownie 
zwracano na to jego uwagę. Możemy jeszcze 
dodać fakt, że jeden z robotników, użalając się 
na marne zarobki, otrzymał odpowiedź: «daj 
naczelnikowi 50 rs. a wszystko będzie dobrze*!. 

*
*  *

Sprawa mularzy radomskich. — W  tym
roku mularze radomscy za wezwaniem broszu­
ry  majowej po raz pierwszy wzięli udział w 
międzynarodowym ruchu robotniczym, solidar­
nie występując o skrócenie dnia roboczego, a 
później w większości świętując 1 maja. A da­
wno już należało wejść na tę drogę walki z 
wyzyskiwaczami, bo przy dotychczasowym bier-
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nem  poddawaniu się wyzyskowi warunki pra­
cy zmieniały się na coraz gorsze. Tak jeżeli 
porównamy płacę z przed lat 10 z dzisiejszą, 
to spostrzeżemy, że spadła ona prawie o czwar­
tą część, a przecie potrzeby robotnika z każ­
dym rokiem wzrastają. To samo stało się i 
z dniem roboczym. Dawniej mularze w Ra­
domiu pracowali od 6-ej do 11-ej z półgodzin­
n ą  przerwą na śniadanie i od 1-ej do 7-ej 
wieczór; lecz majstrom i to wydało się nie- 
wystarczająeem i, zmówiwszy się między sobą, 
znieśli jedną godzinę obiadową a roboty naka­
zali zaczynać o 5-ej. 1 łatwo im było naka­
zywać, kiedy większość robotników za nos im 
wodzić się dała. Dobre to były czasy dla pp. 
Dębowskicb, Dzikowskich, Sławińskich i innych 
majstrów, z których każdy dziś ma po kilka 
kam ienic; taki np. Dębowski za każdą córką 
daje w posagu po dwupiętrowej kamienicy, a 
tymczasem robotnicy ledwo mogą przezimować.

Towarzysze z innych fachów prześladują mu­
larzy «wątróbką*, którą mularze żywią się zi­
mą w braku możności kupienia lepszego mięsa 
— a wszystko dlatego że nie wiedzieli, jak 
wielką są siłą, gdy solidarnie upomną się o 
sw oje ; przy należytem zorganizowaniu się to 
nie im majstrowie, ale oni majstrom dyktowa­
liby warunki, a osławiona wątróbka prze szłaby 
do wspomnień. Najlepszy tego dowód mamy 
pod rę k ą : ledwo zrobili pierwszy krok na dro­
dze walki ze swymi wyzyskiwaczami, zaraz 
potrafili sobie wywalczyć skrócenie dnia robo­
czego o jedną ranną godzinę. Bardzo to ro­
zumnie zrobione, że zaczęto od skrócenia dnia 
roboczego, wiadomo bowiem, że krótsza praca 
najlepiej wpływa na podniesienie się płacy. 
Trzeba tylko trzymać się zawsze kupy, nie dać 
sobie odbierać, co się już raz uzyskało, i wciąż 
nowe ulgi zdobywać. Teraz np. należałoby 
przywrócić dawną drugą godzinę obiadową, 
bo się nam ona święcie należy.

Zagranicą wszędzie robotnicy łączą się w 
związki, mają swoje kasy na wypadek strejku 
i wciąż myślą nad poprawieniem swego bytu, 
to  też znacznie im się lepiej dzieje, aniżeli u 
nas, gdzie rząd carski zakazuje robotnikom je­
dnoczyć się dla swojej obrony, a żandarmi i 
policya pilnują jeno, żeby fabrykantom i maj­
strom jaknajspokojniej uchodziło obdzieranie 
nas ze skóry. Ale zakaz carski i strach przed 
policyą nie powinny nas wstrzymać od zro­
bienia swego: nie dają nam żadnych swobód, 
więc zmawiajmy się i organizujmy potajemnie 
bacząc tylko na to, byśmy nie brali między 
siebie parszywych owiec, co potem ze strachu 
lub dla pieniędzy własnego brata sprzedadzą. 
Nic dość jest zrobić jeden krok, trzeba wciąż 
iść naprzód, trzymając się zawsze solidarnie, 
bo w tern nasza siła.

Huta Bankowa w  Dąbrowie. — W alka o 
zdobycie sobie wypoczynku niedzielnego w o- 
statnicli czasach weszła u nas na porządek 
dzienny i wcześniej czy później musi się skoń­
czyć naszem zwycięstwem, boć to czyste nie­
podobieństwo, żebyśmy caluśki rok harowali 
bez żadnego wytchnienia. P raca w Hucie i 
tak już jest bardzo niezdrowa i powinnibyśmy 
tu krócej pracować, niż po innych fabrykach, 
a tymczasem odmawiają nam nawet tvypoezyn- 
ku niedzielnego.

Pierw si przeciwko temu nadużyciu wystą­
pili pracujący w stalowni. Na wypowiedziane 
przez nich zbiorowo w dn. 20 m arca żądanie 
dyrektor H alting  odpowiedział, żeby się sta­
wili do biura po rezultat za 8 dni (widocznie 
chodziło mu o zwłokę, żeby naprowadzić do 
H uty policyę i kozaków). K iedy w oznaczo­
nym  dniu zebrali się wszyscy, H arting wyszedł 
do nich i zapytał temi słow y: «eo wy b aran r 
chcecie*.•? Robotnicy odpowiedzieli mu, że są 
owcami, a on jest baron. Po tej odpowiedzi 
H arting przemawiał już do nich, używając 
słów «moje dzieci*! W ezwana przezeń miej­
scowa policya przyjechała pijana i wójt, jako 
łapownik Huty, z której pobiera 600 rs., sta­
nął rzecz prosta po stronie fabryki, nazywajac 
żądanie robotników buntem i przedstawiając im, 
że świętowanie niedziel jest niemożebne! Na 
to robotnicy poradzili mu nie mieszać sio do 
ich sprawy, tern bardziej że sam on obchodzi 
nietylko polskie święta, ale i rosyjskie, galów­
ki, a nawet i żydowskie. W tedy sekretarz je­
go W ilk k rzy k n ą ł: «ja was sukinsynów na 
Sybir powysyłam »! Robotnicy i temu wypo­
wiedzieli prawdę, aby lepiej poszedł się wy­
spać po wypiwcę za łapówkowego rubla.

H arting z wójtem i pisarzem wynieśli się 
też zaraz, a robotnicy z powodu że dzień był 
chłodny, zdecydowani już byli iść do roboty, 
lecz walcownicy widząc, że już mają się roz­
chodzić, poprzynosili sztaby czerwonego żelaza, 
aby się grzali i nie ustępowali. Pierwszy z 
robotą stanął 3-ei piec o 2-ej po północy," po 
nim  stanęły inne i tylko przy 4-ym  i 9-yni 
pracowano (do obiadu, po obiedzie spusty ro­
bili majstrowie i inżynierowie). W centralnem 
biurze przez całą noc była policya z naczel­
nikiem straży ziemskiej Romiszewskim, które 
też stawił się przy piecach i chciał robotników 
zmusić do p racy; nie wiele jednak wskórał, 
bo za wyjątkiem 4-go i 9-go pieca wszyscy 
przez całą niedzielę palmową świętowali i do­
piero o 6-ej wieczorem przyszli do roboty.

W  parę dni potem została rozpowszechniona 
odezwa Dąbrowieckiego Komitetu Robotnicze­
go do pracujących przy wielkich pudlingowych 
i stalowych piecach, ażeby w nadchodzącą nie­
dzielę i następne nikt do roboty nie przychodził.
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W pierwszy i dragi dzień świąt wielkanocnych 
nikt z robotników przy piecach nie stawił się. 
i w myśl słów odezwy pp. majstrowie, inży­
nierowie, a nawet dyrektorowie sarni musieli 
zabrać się do roboty, aby dogodzić swemu u- 
podobaniu do pracy niedzielnej. W  celu nie 
dopuszczenia do czegoś podobnego w nastę­
pną niedzielę Zarząd H uty chwycił się środ­
ków' gw ałtow nych; mało mu widać było are­
sztowań, najazdu kozackiego i obecności zna­
nego dręczyciela robotników, gubernatora Mil­
lera, — wydalił więc około 50 robotników i 
to takich, którzy pracowali w Hucie przez czas 
dłuższy ; na  miejsce wydalonych sprowadzono 
ludzi ze wsi, obiecując im złote góry. Mały 
jeszcze rozwój solidarności u nas nie pozwolił 
odpowiedzieć na te gw ałty strejkiem, skończyło 
się więc na tem, że otrzymawszy podwyżkę 
5 do 15 kop. na szychcie, następnej już nie­
dzieli pracowaliśmy wszyscy, choć nie znaczy 
to. byśm y się wyrzekli nazawsze spoczynku 
niedzielnego. Gdy bardziej wzmocnimy się 
na siłach, upomnimy się o to jeszcze raz, a 
wtedy już z lepszym skutkiem, bo przy na­
szej solidarności i wytrwałości Zarząd nie bę­
dzie mógł nam  dłużej opierać się.

Na zakończenie należy nam jeszcze napię­
tnować zachowanie się fonderów Kopczyńskiego 
i Michalskiego, którzy w niedzielę przed świę­
tami złamali solidarność, pozostając przy pracy, 
za co też przyrzeczono im lanie. Przez parę 
dni ochraniali ich od słusznej kary strażnicy, 
którym  H uta za te trudy płaciła po 3 rs. dzien­
n ie; wkrótce jednak Zarząd odmówił ponosze­
nia dalszych kosztów i dwaj ci zdrajcy w o- 
bawie zapowiedzianego im lania, uciekli czem- 
prędzej. Michalskiemu udało się to całkowicie 
(do Rostowa), Kopczyński jednak przed w yja­
zdem na 8zla.sk został postrzelony. Na podo­
bna. karę zasłużyli też sobie i inni, jak szpieg 
fabryczny Kaczorowski, sługus i krewny H ar- 
tinga Bilski, inżynier W ilczyński itp.

Mała jeszcze świadomość wśród naszych to­
warzyszy i popłoch, w ywołany wydaleniami, 
aresztami i najazdem kozackim, spowodowały, 
że bezrobocia na 1 maja u nas nie było.

*
*  *

Z ruchu  górników w  zagłębiu dąbrow ie-  
ckiem. — Na skutek odezwy Da.br. Kom. Rob. 
wzywającej robotników' Towarzystwa Sosnowi- 
••kiego, ażeby zmusili Zarząd do zaprowadze­
n ia zmian w Kasie Bratniej Pomocy, na «Mor- 
fimerze», Niwce i w Milo wicach robotnicy za­
żądali w ybrania nowych delegatów do Zarządu 
Kasy. Z początku starano się sprzeciwić temu 
tłomacząc. że ani robotnicy ani Zarząd Tow. 
nie m a prawa zmieniać delegatów, widząc je­
dnak groźną postawę robotników Zarząd uległ 
i na w ybranie nowych delegatów zgodził się.

Co zaś do zreformowania Kasy t. j. pokrywa­
nia przez Zarząd Towarzystwa wszelkich wy­
datków na utrzym anie szpitala, doktorów itp., 
to Zarząd zgodził się tylko na odkupienie od 
Kasy Br. P. szpitala za 80 tysięcy* rubli tło­
macząc się tem, że w szpitalu leczą się i ro­
dziny robotników i Zarząd dopłaca drugie tyle 
do składek wnoszonych przez robotników.

Na kilka dni przed 1 maja zostały rozpo­
wszechnione w znacznej ilości broszura górni­
cza, majowa i odezw a; rozeszły się ono po 
całej okolicy, w Dąbrowie (Łabędzica, W arpie, 
Zając), Gołonogn, Sosnowcu, Sielcach, Niwce, 
Milowicach, Zagórzu, Niemcach, Czeladzi itd., 
wszędzie czytane z wielbieni zajęciem. Przy 
rozpowszechnianiu naklejono też odezwy 2 ko­
zakom na plecach (sic!): na jednym  z nich do­
piero rano oficer spostrzegł takową i gapa - 
kozak poszedł na  2-tygodniowy areszt do Mie­
chowa. Kozaków najechało kilka setni, dzięki 
czemu rozboje były na porządku dziennym, a 
w' nocy najspokojniejsi przechodnie byli napa­
stowani przez patrole kozackie, które starały 
się odbierać, co tylko można było, mówiąc że 
taki mają nakaz! W  przeddzień 1-go maja 
w fabryce Fitzncra i Gnmpera wyprawiono pi­
jatykę, aby w ten sposób skaptować sobie ro­
botników i odwieść ich od świętowania.

Na 1 maja staną! całkowicie szyb « Mikołaj®, 
gdzie robotnicy zażądali podwyższenia płacy; 
na drugi jednak dzień powrócili do pracy. 
Największe rozmiary bezrobocie przyjęło w 
Niemcach, gdzie obydwie k o ja ’uie «Kaźmierz® 
i «Fe!iks», zatrudniające koło 2.000 ludzi, sta­
nęły i robotnicy wystąpili z żądaniem 8-go- 
dzinuej pracy, podwyższenia zarobków i odda­
lenia nadsztygara Bartmauskiego. Rano ze­
brali się oni żądając, ażeby wyszedł do nich 
nadsztygar i sztygarzy, gdyż chcą się z nimi 
rozmówić. Bartiuański zaczął od wymyślania 
grożąc, że on ich nauczy, jak «chamy» powin­
ny zachowywać się, do robotnika zaś, który 
mu chciał przeszkodzić w zapale przemów}', 
strzelił i zranił go w ucho. Tego było nadto 1 
Robotnicy rzucili się na niego; na razie zdo­
łał on umknąć, znaleziono go jednak wkrótce 
w mieszkaniu i mimo strzelania z jego strony 
wzięto w swoje obroty tak, że długo o tem 
pamiętać będzie. Nagiego pozostawiono go pod 
domem Zarządu kopalni. Dyrektor Strassbur- 
ger tak wzruszył się tem widowiskiem, że od­
kry ł piersi wołając: strzelajcie do mnię ! Gdy 
jednak z tłumu krzykn ięto : dawać go tu pie­
runa! — drapnął. W krótce zjawili się kozacy 
i gubernator M iller; przemawiał on do robo­
tników to nazywając ich dziećmi, to wym y­
ślając im, za co robotnicy nie zostali mu d łu ­
żni z odpowiedzią. Bartiuański wskazał na­
zwiska tych, którzy go mieli bić, i niezwłocznie
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aresztowano kilkadziesiąt osób, drugie tyle za­
granicznych poddanych odstawiono na granicę. 
B rutalne wmieszanie się władz rządowych po 
kilku dniach złamało opór strajkujących i 6-go 
m aja powrócono do pracy, mając sobie przy­
obiecane tylko poprawienie zarobków i usunię­
cie niektórych nadużyć. Część robotników nie 
zadowolniła się jednak tom i opuściła kopal­
nie, otrzymawszy zajęcie gdzieindziej. Bart- 
mauski został usunięty i obecnie leczy się po 
wymierzonej mu karze.

Aczkolwiek strejk ten n;o zakończył się zwy­
cięstwem robotników, to jednak przyczynił się 
on znacznie do polepszenia warunków pracy. 
'J ak np. Zarząd Towarzystwa Sosnowickiego na 
wiadomość o tym  strejku i w obawie, by ta ­
kowy nie wynikł i na kopalniach do niego na­
leżących (a robotnicy przygotowywali się do te­
go), zawczasu popodwyższał tak zwany denk 
od metra o 50 - 75 kop., co czyni przeciętnie 
po 3 - 4 i-s. miesięcznie na każdego górnika.

A\ ogóle pod wpływem tegorocznej agitacyi 
majowej ruch wśród górników znacznie się 
ożywił, co jest najlepszą, zapowiedzią, iż wiele 
nadużyć, dotychczas spokojnie znoszonych, zo­
stanie wkrótce usuniętych ,— trzeba tylko dalej 
oświecać swoich towarzyszy pracy i zawsze 
działać .solidarnie. Pierwsze kroki już zrobio­
ne —■ odwagi wiec i wytrwałości, a przyszłość 
będzie naszą.

 -CHi-i'::-VoA • Ł -   

KORONACYA CARA

Jeszcze za żadnego nie ty ło  tego, że!>y tyle narodu 
wygubić! — taką otrzym ałem  odpowiedź od staruszki 
ze wsi, gdym ją  zapytał, co toż myśli o tegorocznej 
korouaeyi. 1 rzeczywiście, ż a ln a  jeszcze karouacya 
carów moskiewskich nie rzuciła tak jaskrawego św iatła 
na ten  potwór — carat, juk to m iale miejsce w tym  
roku. Ż jednej strony ten młody car, ograniczonością 
swego um ysłu dorównywująey najprostszem u «stupaj- 
ce», z upodobaniem dzikiego afrykańczyka wdziewający 
r.a siebie coraz iuuy m undur świecący, rozmiłowany 
w zabawach, bnineb, paradach, widowiskach, z drugiej 
— ten  nieszczęsny lud rosyjski, do takiego zdziczenia 
długoletnią niewolą pod knutem  carskim i nędzą do­
prowadzony, że tysiącam i dusi się, tra tu je , gniecie o 
nędzną jałm użnę, którą mu jego tyran  łaskawie rzuca, 
aby nacieszyć się widokiem wielotysięcznej rzeszy 
swych wiernych poddanych.

Starannie ukrywana przed św iatem  prawda, nagło 
w chwili największego szału zabaw koronacyjnych wy­
stąpiła  w całej swej nagości, ukazując zdumionej E u­
ropie ogrom nędzy, w jakiej żyje nieszczęśliwy lud ro- 
syjski pod szczęśliwem panowaniem carów. Ten kolos 
złoty, dum ny ze swej potęgi państwowej i «dobrobytu» 
narodowego, naraz odkrył swe gli niane nogi. które dziś 
wspierają jego korpus, a ju tra  za lada potknięciem zgu­
bę jego sprowadzą.

Mówią, żo gdyby polieya zawczasu przedsięwzięła 
środki zapobiegawcze, gdyby rozstawiono pap.; dywizyi 
wojska, to uniknęłoby się strasznej katastrofy. Ale 
gdzjo tu  komu m yśleć o bezpieczeństwie publicznem, 
kiedy polieya i wojsko jest na to, żeby cara ochraniać, 
jego wrogów gubić. Bo ten  «ubóstwiany* m onarcha

w obawie sprawiedliwej ręki karzącej oddziela siebie 
od wiernego ludu lasem  bagnetów i chm arą szpiegów, 
tchórzliwie się chowając za ich kołnierze od zetkniecie 
ze swymi poddanymi. Gdzie tylko m iała stąpnąć noga 
carska, wszędy poprzedzał ją  szpieg, żandarm , żołdak. 
Na kolei Mikołajewskiej, łączącej Petersburg  z M o sk w ą ,  
ustanowiono ścisły  dozór, mnóstwo urzędników kolejo­
wych translokowano, wzdłuż całej linii rozstawiono w o j ­
sko i wszystkich, którzy tylko żandarmom mogli się 
wydać zarazkiem niepokoju, pakowano do kozy lub w ó  
syłano w odległe miejscowości, ściągając natom iast z e ­
wsząd liczne zastępy szpiegów i polieyi.' Tak jodzie na 
koronacyę car — ojciec swoich poddanych !

Niemniej charakterystyczną była ta  chwila, k iedr 
car w otoczeniu wspaniałej św ity podążał na widowisko 
na Chody ń-skiem polu, a na  spotkanie jego zwolna to­
czyły się wozy naładowano trupam i pogniecionych ofiar. 
Kiedy jaki wielki książę lub księżna «raczy» przenieść 
się na tam ten św iat, żałobę wdziewa dwór i wojsko 
i sorce carskie smuci się. Tu zginęło parę tysięcy lu ­
dzi, drugie tyle wyło z bólu i rozpaczy, a  car prom ie­
niejący i błyszczący jodzie patrzeć, jak pozostali, stoją- 
tuż obok świeżych trupów, będą go witać okrzykiem : 
żyj carze, choć my giniem y!

I  cóż może znaczyć dla cara śm ierć choćby kilku 
tysięcy jego poddanych! Dla takich trosk «pomazanie,- 
boży* jest niedostępny, więc jodzie z Chodynki na bal 
u  posła francuskiego, by przy  szampanie i wśród n a ­
dobnych śpiewaczek zatrzeć nieprzyjem ne wrażenie. 
«0oż znaczy śm ierć ty lu  niestety ludzi wobec radosnego 
zdarzenia świętej korouacyi, — carskie czoło n ie mogło 
się przez to zachmurzyć*. — cynicznie w yznała jedna 
z gazet petersburskich.

"Więc hasaj, carze, baw się, sprawiaj sobie i wojsku 
nowo m u n d u ry ! Patrząc  na  ten  zgodny chór radości 
i wesela, okrzyk wiwatu i tryum fu, co cię otaczał, w i­
dzieliśmy też i tę żywiołową siłę nędzy, która dziś w 
śm iertelnym  ścisku spieszyła po jałm użnę, a jutro, po­
ju trze  może się rzucić z tą  samą nieokiełznaną wście­
kłością. na swoich ciemięzi ów, i biada tym , co ją  do 
tego stanu doprowadzili. Przedsm ak tej przyszłej z a ­
wieruchy dają  nam opisy rozruchów w wielu m iastach 
rosyjskich w pierw szy i drugi dzień koronaoyi.

Nieograniczony ucisk mas ludowych, um yślnie trz y ­
manych w jakunjwiąkszej ciemnocie, by nie u jrza łv  
swego ciem ięzcy; m onstrualny rozwój kapitalizmu, uza­
leżniający od siebie i straszną nędzą traw iący coraz 
większo masy proletaryatu, — wychowują sobie j e d n o ­
cześnie strasznego wroga, który dziś już przejaw ia swą 
bezwiedną nienawiść.

W Petersburgu 26 i 27 maja wieczorem tłum y  za­
legły Newski prospekt, tłukąc w szystkich lepiej ub ra­
nych przechodniów, zrywając im czapki i kapelusze; 
nie obeszło sic też bez wybijania szyb w oknach p ier­
wszego piętra, wyłam ywania bram, a naw et krwawych 
u tarczek z polieya. \V  Moskwie mówią, że kilka osób 
«z lepszego towarzystwa* na Chodynco'zostało um yśl­
nie zduszonych przez otaczający je  tłum . W  Kozło- 
wio powtórzyło się to samo_, co w P e te rsb u rg u ; gazety 
donoszą naw et o zgwałceniu tam  na ulicy 6 kobiet'; 
tłum  podchodził do domów pryw atnych osób, zadając 
oddania pieniędzy, grożąc zbnrzeu iem dom u i śm iercią. 
5Ve wsi Grodówfca (Bachmutski pow. Jekatierin . g u b j 
w nocy z 27 na 28 m aja włościanie splądrowali i spa­
lili kilka sklepów, a zarazem  zburzyli nowo budujący 
się dom na ziemi, którą włościanie uważali za swoją.

Tak pod wpływem libacyi koronacyjnych budziły  się 
żądze wygłodzonych w iernych poddanych cara. Nie 
widać tu jeszcze tego poczucia swojej godności i św ia­
domości klasowej, któro cechują lud dojrzały  polity­
cznie, góruje tylko bezwiedne uczucie nienawiści do 
wszystkiego, co znamionuje dostatek, pańskość, i s tra ­
szną będzie kiedyś zem sta tego ludu na tych, którzy 
go do bezm iernej nędzy i poniżenia doprowadzili.
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TT nas na parę dni przed koronacyą po całym kraju  
rozeszła się w 5.000 egz. odezwa Centralnego Komite­
tu  Robotniczego. Zaznaczywszy nasze wrogie wzglę­
dem caratu stanowisko, wzywała ona towarzyszy, by 
w czasie koronacyjnych szopek stali na straży godno­
ści robotniczej i nieświadomych odwodzili od przyjęcia 
udziału w libacyach na cześć cara. P rzy  rozpowsze­
chnianiu odezw nigdzie nikogo nie ujęto.

Fabrykanci z okazyi koronacyi nie zaniedbali w yra­
zić swych uczuć wiernopoddaficzych, stw ierdzając je ­
szcze raz, żo oni i carat to dwa ogniwa łańcucha krę­
pującego proletaryat polski. Demonstraoye, wyrażające 
się w sutych ilum inacyach, urządzaniu pijatyk itp., 
m iały w łaśnie n a  celu zadokumentować ten sojusz bra­
tn i fabrykantów  z opiekunem - carem. Ale i tu  nie 
obeszło się bez nadużyć. W łaściciel piekarni w Lubli­
nie B eer dostarczył na koronacyę 3.(XtO bułek funto­
w ych ; by ł to jednak prezent n a  rachunek pracujących 
u niego ludzi, gdyż za pracę posaobowiązkową nic im 
nie zapłacił.

W ładze rządowe dołożyły także sta rań , by szopkom 
koronacyjnym nadać w spaniały wygląd. W  W arszawie 
• dobrowolna* ilum inacya odbywała się pod groźbą kary 
policyjnej. Pozostały po Klejgelsie zwyczaj num erow a­
nia i m ierzenia wszystkiego, co tylko posiada wym iary, 
został i tu taj zastosow any: oznaczono kilka gatunków 
ilum iuacyi, przyezem  najniższy' był bezwarunkowo obo­
wiązkowym; rozm iary lampek i ilość zawartego w nich 
ło ju  również ściśle były określone.

Na koszt kas m iejskich i towarzystw  dobroczynności 
wydawano obiady: korzystali z nich jedynie dziady i 
różni «dymisyonowani*, robotnicy nic uczestniczyli. 
Tu i owdzie wydawano starszym  cechów pieniądze na 
urządzenie przyjęć, lecz lokale cechowe w czasie tych 
przyjęć św ieciły pustkami.

Najbardziej rażącem i by ły  wszędzie dem onstracye 
s iły  zbrojnej jakby dla zaświadczenia, że władza cara 
nie pochodzi ani z woli ludu ani -z łaski Bożej*, lecz 
z gwałtów popartych nahajkam i i bagnetam i ciemnego 
żołdactwa.

(idzieniegdzie próbowano ściągnąć do m iasta dla de- 
koracyi lud wiejski i w tym  celu puszczono pogłoskę, 
żc gubernator w dzień koronacyi «przeczyta na  głos 
pismo od cesarza o nadaniu 3 morgów ziemi* (na L i­
tw ie obiecywano po 3 dziesięciny). Znaleźli się naiwni, 
którzy w tym  celu przyszli do m iasta (np. w L ublinie', 
a uie otrzym aw szy tam potwierdzenia, nie omieszkali 
głośno wyrazić swe niezadowolenie.

Ludność robotnicza z bardzo nielicznymi wyjątkam i 
zachowała się z należytą godnością. Z zebranych przez 
.nas wiadomości wiemy tylko o paru wypadkach w okrę­
gu dąbrowieckim, gdzie robotnicy częściowo przyjęli u- 
dział w pijatykach, wyprawionych przez fabrykantów.

Nie brak za to było scen, które zakłócały harmonię 
urzędowego św ięta, wykazując wrogi nastrój ludności. 
P rzy  okrzykach «hurra!» pijanego żołdactwa z pośród 
widzów daw ały się słyszeć głosy «sznura»! Nie rozu­
miejącym  języka państwowego tłomaczono, że napis na 
transparen tach  oznacza: ♦ Boże cara pochowaj* (horoni)!
- Największą jednak uciechę spraw iały widzom palące 

się transparen ty . W  Lublinie z niewiadomej przyczyny 
spaliła się przed rządem gubernialnym  jałowcowa bram a 
try u m fa ln a ; gdy umieszczona nad cyfram i olbrzym ia 
korona przepalona u  podstawy spadła i rozprysła się 
w tysiące iskier, rozległy się głośne śmiechy, a ktoś 
z widzów ucieszony widokiem zaw o ła ł: «carowi łeb 
się spalił*! W  Łodzi n a  ratuszu spaliły się p o itre ty  
w raz z całym  transparen tem ; tow arzyszył tem u śmiech 
widzów i o k rzyk i: «oho, d rapnął do Moskwy*! Roz­
gniewało to kozaków, którzy widząc, że car - batiuszka 
się pali, zaczęli rozpędzać ludzi. W  Radomiu spaliło 
się jakieś ozdobne rusztowanie, przeznaczone na publi­
czne nabożeństwo cerkiewne.

M anifest koronacyjny pomimo cichych zapowiedzi, że 
zawierać Irydzie znaczne ulgi, nie przyniósł nic nowego 
ani nadzwyczajnego. Złodzieje na Pawiaku powitali 
go okrzykiem «hurra», a na ulicach głośno i całkiem 
słusznie komentowano, że m anifest — «fest mani*, 
przyezem  zalecano jego «dobrą bibułę*. AY podziw też 
wprowadza um iejętność, z jaką carowie w ciągu trzy ­
dziestu z górą la t znajduja zawsze coś do «wybaczenia* 
uczestnikom powstania. Dla więźniów politycznych i 
emigrantów żadnych ulg niema, gdyż droga okazania 
skruchy przed m inistrem  spraw wewnętrznych zawsze 
jest o tw artą dla ludzi słabego charakteru i z małem 
poczuciem godności osobistej. Ulgi w podatkach dla 
właścicieli ziemskich odznaczają się tern, że rolnictwo 
polskie, płacące trzecią część całego podatku gruntow e­
go, otrzym ało zaledwie szóstą część ogólnych ulg.

Różni petersburskiego pochodzenia stańczycy nieda­
wno pocieszali strych zwątpiałyeh stronników, że z  ko­
ro n acją  nastąpi zw rot w polityce carskiej, zwrot ku 
lepszemu. Spotkał ich jednak jeszcze jeden zawód. 
Koronacyjne szopki, kosztem kilkudziesięciu milionów 
sprawione, dały  nam  tylko obraz carskiego tchórzostwa 
i jego upodobania do nowych mundurów. A reform y, 
nominacyc «liberalne» ? Przywrócono oddzielny kor­
pus żandarmów pod skrom ną form ą nowej posady po­
mocnika szefa żandarmów z prawami dowodzącego woj­
skiem; znany Dobrzyński został dyrektorem  departa­
m entu policyi; przybył jeden pułk gwardyi, a teraz  car 
m edytuje, jakie by wojsku ładne m undury spraw ić! 
W brew więc wybrykom, jakie miewają niekiedy młode 
• byczki*, m łody car dość wcześuie wchodzi na drogę, 
udeptaną przez swego «niezapomnianego rodzica*.

g n o N i K A  mmw&
h>

Nowa zbrodnia policyi. — 11-go czerwca 
w Łodzi na Aleksandrowskiej ulicy u bram y 
domu pod Nr. 23 sprzedawała kobieta mleko. 
Na to nadszedł pomocnik komisarza konstan­
tynowskiego cyrkułu Potapenko, zwymyślał bru­
talnie kobietę za to, że sprzedaje mleko na 
miejscu niedozwolonem, i nakazał stróżowi tego 
domu Bożkowi wylać mleko. Gdy zaś stróż 
po parokrotnem powtórzeniu rozkazu, przez 
wzgląd na kobieto nie usłuchał, uderzył go w 
twarz. W tody stróż rzucił się z kamieniem 
na Potapienkę; obecni stójkowi i stróźo sąsie­
dnich domów odprowadzili go do cyrkułu. Tam 
kozacy b ili go nahajkami, aż nieszczęsny du­
cha wyzionął. Gdy na drugi dzień Bożkowa, 
pragnąc męża odwiedzić, zwróciła się o to do 
policyi, wpuszczono ją  do zamkniętego dotąd 
pokoju, w którym  m iał «siedzieć» jej mąż. 
Zastała już jednak trupa. 14-go czerwca zro­
biono sekcyę trupa i skonstatowano, że um arł 
«ze starości* (po starosti).

Fakt powyżej opisany nie jest niestety odo­
sobniony, Policya na  każdym kroku dopuszcza 

i się gwałtów i naw et najspokojniejszy obywatel 
I nie może być pewnym swej godności osobistej 

i życia. Tę brutalność i samowolę policyi nie 
1 można objaśniać tylko złem wychowaniem i



Nr. IG R 0 . I 5 0 T N 1 K 14

g w a ł to w n o śc ią  ludzi w  jej sk ład  w cho dzących .  
W ią ż e  s;ę to z o g ó ln y m  sy s te m e m  ca rsk ieg o  
desp o ty zm u . S am o w o la  11 g ó ry ,  sam o w o la  u 
do łu ,  bo k a ż d y  u rz ę d n ik  aż do s tó jkow ego po­
s iada  od c a r a  cząs teczkę  władzy, absolutnej.
_ P o w y ż sz a  p r z y c z y n a  n ie  je s t  j e d n a k  jed y n ą .  

N a  p o ch y łe  d rz e w o  i kozy  sk aczą  —  m ów i 
p rzys łow ie .  Często się z d a rza ją  f ak ty  s a m o ­
woli po licy jne j ,  a le  n ie s te ty  n ie  zaw sze  g w a ł ­
te m  n a  gw a łt ,  obe lgą  n a  obe lgę  .•odpowiadamy. 
Z n iew aż a ją  nas,  p o n ie w a ż  i m y  sam i n ie d o s ta ­
teczn ie  c e n im y  -swoją godn ość  osobistą. G d y  
b ę d ą  wiedzieć, że n ic  n ie  uchodzi bezkarn ie ,  
w te d y  ry c h ło  n a u c z ą  się n a s  sza n o w ać  ci p a ­
ch o łko w ie  ca rscy .  A  w ięc  oko za oko, ząb  
za  z ą b !

Zabawy o ficersk ie . —  27 k w ie tn ia  w  n o c y  
•> oficerow ie  (baron  Szyszk in , a d ju t a n t  .Szuwa­
ło w a ,  h u z a r  i u łan)  kazali do rożkarzow i o b w o ­
zić sic doko ła  sk w eru  n a  p la cu  T e a tr a ln y m .  
K iedy  koń  u s ta ł ,  poczęli b ić  d o ro ż k a r z a ;  z ja ­
w i ł  się p o l i c ja n t ,  i tego p o b i l i ; k raw iec  T o m a ­
szow sk i u ją ł  się za  p ob itym i,  za co S zyszk in ,  
d o b y w sz y  szabli,  c ia ł  go n i ą ;  T. z d ą ż y ł  się 
z as łon ić  rę k ą  i dzięki tem u  s t rac i ł  ty lko  trzy  
palce , inaczej cios b y łb y  d lań  śm ie r te ln y m  ; do 
k rw i  po ka lec zo n y  zosta ł  ró w n ie ż  i i n n y  p rze ­
chodz ień .  G d y  z S ask iego  p lac u  p rzy jech a ł  
k o m e n d a n t  z kozakam i,  of icerow ie , sch ron ili  sic 
do re.s taur.aeyi S tępkow sk iego  1 z b a lk o n u  o d ­
graża l i  s ic szab lam i dość liczn ie  z eb ran e j  p u ­
b liczności.  N a  p rośbę  k o m e n d a n ta  w yszli i 
od jecha li  z n im . N a d ru g i  dzień w idziano  
S zy sz k in a  sp ace ru jąceg o  po u licy ,  w ido czn ie  
ty t u ł  i w p ły w y  k ro w n y c h  pc zw a la ją  kaleczyć  
ludzi b ezkarn ie .

Nielisdzkość m ajstrów. —  TT f ab ry ce  m a ­
s z y n  m ły n a rsk ic h  p rzy  ul. O kopow ej X)'. 11 
pod f i r m ą :  K td igow ski ,  l ły s t rzy ń sk i  i Spó łka  
19  m a ja  m ia ł  mie jsce  w y p ad ek ,  św iad cząc y  o 
n ie ludz i;ośc i  fa b ry k a n tó w  i m ajs t rów . E d w a r d  
K no do l ,  lS - lę fn i  p ra k ty k a n t ,  h eb lu ją c  n a  he­
b la m i  żelazo, u leg ł  zg n iecen iu  d ło n i  (śruba 
p rzy c isn ę ła  d ło ń  do suportu).  N a  k rz y k  n ie ­
szczęś liwego ś lu sa rz  T ro jan ow sk i  z a t r z y m a ł  hc- 
b la rn ię  i z po m o cą  d ru g ie g o  w y c ią g n ą ł  z m ia ­
żd żo n ą  d łoń. P y z a n o w sk i  (także ś lusarz) po­
b ieg ł po w odę. chcąc  p rzy jść  z p om ocą  n ie ­
szczęś l iw em u , k tó ry  leżąc n a  z iem i m d la ł  z 
bólu. Jh»n Szado, m a js te r  a z a razem  w spóln ik  
f a b r y k ' ,  z a w o ła ł  n a  P . :  -co  pan  tu  robisz, n ie  
m ożesz  iść' do. sw oje j  r ą b m y  »! M aszyn is ta ,  
.śly.sząe a la rm  i k rzyki ,  z a t r z y m a ł  m a szy n ę ,  .u 
S zade  ja k  k rz y k n ie  n a  n i e g o :  -co  stoisz, p u ­
szczaj m a s z y n ę !  ty  —  - (tu p o syp a ły  sio k a r ­
c z em n e  i obe lży w e  w y razy)* ,  z w ra c a ją c  się 
zaś do  chłopca , k tó ry  n a  ziemi wił się z bólu, 
rz e c z e :  *dobrzo ci tak. n ie  p odk łada)  tam  ł a ­
p y  ! S tark, '  .właściciel do m u ,  wchodzi do fa ­

b ry k i  i p y ta  o p rz y c z y n o  a la rm u ,  a  S zade  od ­
p o w iad a  : « n ic  wielkiego, kości tro chę  m u  n a ­
ta r ło*!  P o to m  k a za ł  n ieszczęśl iw ego  ch ło p ca  
p rz en ie ść  n a  p o dw ó rze  i zam ia s t  d ać  m u  d o ­
r a ź n ą  pomoc, a po tom  odw ieźć  do szpitala, 
p o s ła ł  po f e k z a r a ,  in n y m  zaś kaza ł  iść do n . -  

1 bo ty .  K n e d e l  zos ta ł  na. p o d w ó rza  bez żad ne j  
p o m o cy  i opieki. P o s ł a n y  po fe lczera  ch łop iec  
n ie  zas ta ł  go i w ró c i ł  z n iezem  : pos łan o  go 
po  d rug iego ,  a le  i tego n ie  zasta ł.  P o s ła n o  
w ięc po f a b r y k a n ta  K uligow skiego . a le  p a n  
f a b r y k a n t  p rzy jść  n ie  mógł, g d y ż . . .  j a d ł  obiad. 
P rzez  c a ły  ten  czas K n od o l  na  próżno  ję cz a ł  
o ra tu n ek .  N areszc ie ,  n a ja d ł s z y  »iq dobrze , 
z jaw ił  sic K u ligow sk i ,  s t a n ą ł  n a d  ch łopcem  i 
mówi. do n iego  : sd o h rze  ci tak, po co w sa ­
dzasz tam  łapę* ,  a  po tem  po n a m y ś le  kazał 
go odw ieźć  do .siostry, ż e b y  n ie  ponosić  k a ­
sztów szp i ta lnych  — oszczędność  prze  lew szc -  
s tk iem  ! T a k  d b a ją  o los nasz  ci, n a  k tó ry c h  
Ciężko p ra c u je m y .

Kasi księża. — W  m ias teczku  P rzy su sz e  
(pow. opoczyński)  u m a r ła  kobie ta  zam ożna ,  k tó­
ra  p rzed śm ie rc ią  p rz eznaczy ła  NOO rs. n a  p o ­
g r z e b ;  d ru g ieg o  d n ia  o d b y ła  sic ek sp o r ta c v a  
do kościoła, trzeciego  zaś m sza  w ie lce  cero -  
m o nm lna .  P rz e d  s a m ą  m szą  p rzy no szą  przed 
kościół c ia ło  zm ar łe j  b ied n e j  k o b ie t r  i m ąż 
n ieboszczk i pros i k s iędza  C ieszkow skiego, ż e b r  
pozw olił  po s taw ić  c ia ło  w kościele  n a  czas 
mszy, za  co o fia ru je  15 rs. O trz y m a w s z y  o d ­
pow ied ź  od m o w n ą ,  pros i aby  t r u m n a  mogła, 
s tać  chociaż  n a  s topn iach  kościoła. . W r n o s i ć  
sio, w y n os ić  n a  c m e n t a r z ! n ab o żeń s tw o  z a k u ­
p iono d la  kogo innego* ! i pokrop iw szy  c ia ło  
n ieboszczki,  ksiądz p roboszcz  p<-.prostu w y p ęd z i ł  
c a ły  j e j ; o rszak  n a  cm en ta rz .  In n y m  razem  
ko b ie ta  u b o g a  ob a rcz o n a  d w o jg ie m  m a ły c h  d z i e ­
ci p rzychodz i do Its. C ieszkow skiego  i m e ld u je
0 śm ie rc i  sw ego  dziecka, p rosząc  gp  o t. zw. 
po k h u ln e  i pok rop ien ie  ciała. P roboszcz żąda  
3 rs. N a  o św iadczen ie  m atk i,  że  j e s t  b ied n a
1 n ie  m oże  żąd an e j  k w o ty  zapłacić ,  o t r z y m u je  
o d p o w ie d ź : «Idż, weź zas taw  0 0  a lbo  pożycz, 
a inaczej dz iecka  n ie  pochow asz  !

Z in n y c h  s t ro n  d o c ho dzą  n a s  częste  skargi,  
że księża pozw ą lagą so b ie  g ło śno  w y m y śL ić  
n a  spow iedzi i smj.ą n iezgodę w śró d  m a łż o n ­
ków . N i i jp rzy k ład n ie j  ży jące  m a łżeń s tw o  czę ­
sto po  spow iedzi z am ien ia  się w  is tn e  piekło , 
bo  żo na  n a u c z o n a  przoz księdza śn ie  chce  n a  
ta m ty m  śn  iecie za m ęża  odpow iadać  ■, w iec  
go n a  ty m  m us i  m ordow ać .

Oto nasi kapłani,  n a ś la d o w cy  j zas tępcy
O hrys tu sa» ,  k rzy w d z ic ie le  m ora lnośc i  i religii,  
k tó rą  p rzez n ich  zos ta ła  sp ro w a d z o n a  do  z a s a ­
d y :  d rz y j  siioro z b ie d n e g o !  kto p r / c i o ż  t r z e ­
b a  zabezp ieczyć  b y t  ks iężym  g o s n o lv a lu m  i 
c s io s t r z e ń c o m . .
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W Sannikach  (gub. warszawska) 26-go maja 
w obecności i na rozkaz miejscowego probo­
szcza Józefa Dmochowskiego księży parobek 
ciężko pobił i skopał brzem ienną żono W ojta- 
lewieża za to, że zbierała w rowie granicznym  
zielsko dla św iń ; nieprzytom ną zabrał mąż do 
domu, gdzie ciężko się rozchorowała i dotąd 
niewiadomo, jaki będzie koniec; biedny chłop, 
co m iał kilka rubli, to i te wydał na kuracyę. 
Sprawa prawdopodobnie nic trafi do sądu, bo 
taki szubrawiec proboszcz wszystko zrobić mo­
że : nastraszy chłopa, że P an  Dóg go skarze, 
jeśli będzie skarżyć księdza do sądu, a ze stra­
żnikiem wszechmocny rubel wszystko zrobi.

W  fabryce miejscowej jest orkiestra robo­
tnicza, składająca się przeważnie z małoletnich 
robotników : niedawno grali oni na imieninach 
dziedziczki i dostali 10 rs., które kapel majster, 
dobry wyzyskiwacz, zabrał dla siebie; wobec 
tego młodzi m uzykanci zastrejkowali i przez 
całe Zielone Świątki w Sannikach nie słysza­
no ani jednej trą b k i: wreszcie za wmieszaniem 
się urzędników sanickich, stęsknionych za m u­
zyką, strejk skończył się polubownie.

B arbarzyństw a  w  wojsku. — Dowódca I-go 
batalionu warszawskiego garnizonu, konsystu- 
jącego w forcie koło Powązek, Żyliński znęca 
się nad podw ładnym i; z tego powodu były 
już wypadki samabójstw, jak np. ostatnio ofi­
cer Tour.

Bałaszew, rotny dowódca, wypełniając zle­
cenie pułkownika, tak gorliwie zabrał się do 
uporządkowania roty, że jednego z żołnierzy 
Jank la  Czerewackiego skazał na 18 godzin «pod 
raniec» w pełnym  wojennym rynsztunku; żoł­
nierz ten z rozpaczy zastrzelił się.

U Rudzkiego z robotnikiem, który od dźwi­
gania dostał ruptury, fabryka załatw iła sprawę 
polubownie (za 800 rs). Przy spisywaniu li­
niowy u rejenta dyrektor Czajkowski wypłacił 
tylko 280 rs. tłomacząc się, że zapomniał wziąć 
pieniędzy, więc płaci sw ojem i; obiecał na dru­
gi dzień dać resztę, a tymczasem wziął od 
robotnika pokwitowanie za całość. Gdy naza­
ju trz  robotnik zgłosił się do fabryki po resztę, 
woźny w yrzucił go za bramę, a p. dyrektor 
wyraził s ię : «i tak łajdak fabrykę naciągnął*! 
( Ihyba i lichwiarz nie d ipuścił by się podo­
bnego złodziejstwa.

Wyroki śmierci w sprawie o zamach na pa­
łac K unitzera zostały zm ienione: Bolesławowi 
G rubeckiem u na dożywotnią katorgę, Ju liano­
wi Ivlapsatlowi n a  12 lat katorgi, Marcinowi 
i Janow i Karczmarkom na 8 lat katorgi i 
Krzysztofowi Cymmermanowi na dożywotnie 
osiedlenie we wschodniej Syberyi. Wywiezio­
no ich 27 czerwca razem z towarzyszami ro- 
syanam i (Runkicwiez. Szumów, Antokolski i 
Iwmnicki), którzy po przesiedzeniu 3-ch lat na

śledztwie zostali zesłani na 5 lat do wschodniej 
Syberyi.

W yroki ze sprawy St. Goidberga odznaczają 
się nadspodziewaną surowością : sam Goldberg, 
sprawca «wsypki» innych, dostał 5 lat wsch. 
Syberyi. Nie możemy pominąć milczeniem 
faktu, że Sznejersohn, Rodsztadt i parę innych 
nieznanych nam  z nazwiska osób podawali 
prośby o ułaskawienie. Sam fakt ten dosta­
tecznie świadczy o ich wartości moralnej, tylko 
więc ze względu na dochodzące nas zapytania 
uważamy za potrzebne zaznaczyć, że osoby te 
do organizacyi naszej nie należały.

Ped pręgierz! •— Majster ślusarski Słowiko­
wski (przy ul. Muranowskiej), znalazłszy u swe­
go term inatora <J3o!ka» (nazwiska nie mogli­
śmy się dowiedzieć) num er «Robotnika*, zade- 
nuneyow ał go. Term inatora aresztowano i po
2 tygodniach wysłano na  2 lata na miejsce 
urodzenia.

W  Pabjanicach aresztowano ślusarza Kozie- 
rowskiego za śpiewanie w stanie podchmielo­
nym piosnek patryotycznycli. Obecni w szynku
3 goście postąpili podle, zeznając przed naczel­
nikiem powiatu na niekorzyść Kozierowskiego.

Po pogrzebie  to w.. Górskiego żandarm i zja­
wili się w fabryce Bermana, narobili w kan­
torze hałasu i pozabierali wszystkim robotni- 
ko u dowody legitym acyjne; badali też wdowo 
po to w. G. W szystkie te starania nie dały  
jednak żadnych rezultatów i rozwścieczeni de­
m onstracyjnym  pogrzebem naszego towarzysza 
żandarm i nie m ają naw et pojęcia, na kim by 
swą zemstę wywrzeć.

fugr Ostrzeżenie -^ 3
Ostrzegamy wszystkich towarzyszy z pro- 

wincyi przed niżej wymienionemi osobistościa­
mi, które albo są na usługach żandarmów' albo 
spełniają obowiązki szpiclów - ochotników.

Kazimierz Trybulski ślusarz, obecnie bez za­
jęcia, mieszka w Pabjanicach. W zrost średni, 
zarost i włosy ryże.

Adam Budzyński lakiernik, z Pabjanic prze­
niósł się niedawno do Łodzi, gdzie pracuje u 
malarza Junklikla. Blondyn, wzrost nizki.

P ia se ck i  były  restaurator, mieszka w Łodzi.
Skrzycki zecer w Łodzi.
Żabicki kancelista w magistracie lubelskim.
Dymitry posłaniec publiczny Nr. 4 w Lubli­

nie, ślepy na jedno oko.
W Zawierciu uwadze towarzyszy polecamy 

3 szpiegów fabrycznych, którym należy się też 
zapłata i od robotników ; są to :

Andrzej Miecznik pomocnik portyera.
Herman Fajt pełni czynności tokarza w ry- 

towni, z powołania m łynarz.
W aw rzyniec  S i iw a  smarownik.
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RGMUALD GÓRSKI
Dnia 12 czerwca w fabiyco Bormana i Szwede szajba 

spadła na głowę towarzysza naszego ślusarza Romualda 
Cors kiego i strzaskała mu czaszkę. W  kilka godzin 
potem w szpitalu ewangelickim zakończył 011 ż y c i e  w 
wieku Bi lat. Nieraz zwracano majstrowi uwagę, że 
szajba, obluzowana 1 może spaść, alo pan majster odpo­
wiadał, że jeżeli tyle lat już przetrwała, to i teraz nio- 
ma co się z nią spieszyć. Karygodno więc niedbalstwo 
1 «oszczędność» i tu spowodowały śmierć robotnika.

O działalności tow. Górskiego ze względów konspira- 
cj jnych zmuszeni jesteśm y zamilczeć, alo prawy i nie- 

jogo charakter, niezmordowana kilkuletnia praca 
agitacyjna oraz sympatya, jaką powszocłinie cieszył się 
zmarły nasz towarzysz, świadczą samo za siebie. Jak 
umiał 011 stać na straży godności robotniczej, świadczy 
choćby następujący jeden fakt z jego życia. Przed 
kuku laty tow. G., pracując u Fajansa, pokłócił się z 
dyrektorom, który zamierzał obciąć ceny na robocie a- 
koidow ej. W czasie sprzeczki dyrektor ubliżył tow. 
(>., na co tenże tak 11111 odpowiedział, że pan dyrektor 
z popodbijanemi oczyma uciekł do kantoru i zo strachu 
pizod tym ^buntownikiem* bał sic nawet go skarżyć 
Potem przez długi czas tow. G. m e mógł znaleść od­
powiedniej roboty, pomimo tego na duchu nie upadał 
1 dalej gorliwie pracował dla naszej świętej sprawy. 
Jakim też pozostał do ostatniej chwili.

I  ogrzob odbył się 15-go czerwca o 5-ej popołudniu, 
lom im o żo godzina i dzień pogrzebu wiadomo były 
dopiero w ostatnim dniu, jednakże pprzeszło 2  tysiące 
towaizyszy i towarzyszek zebrało się przed kościołem 
kaimoliti.w na Lesznie, aby uczcić zasługi dzielnego 
bojownika polskiej klasy robotniczej. Na trumnie nie­
boszczyka złożono trzy wieńce: jeden od towarzyszy 
z fabryki Fajansa w dowód pamięci i zasług, położo­
nych tam na polu uświadomienia klasowego; drugi od 
tokarzy z fabryki Bormana i Szwede. a trzeci wieniec 
z czci w cnych róż z czerwonemi wstęgami i napisom:
«.towarzyszowi idei* — myśmy złożyli. Przez całą 
drogę na cmentarz brndzieński towarzysze nieśli tru­
mnę na swych barkach. W ieńce z początku zostały 
złożone na karawanie, aby uniknąć możliwego starcia 
z poacyą i żandarm eryą, ale potem przy moście wie­
niec c Towarzyszowi idol* został zdjęty i ostentacyjnie 
niesiony przed trumną. Ksiądz, zamówiony przez ro- 
O/.mę zmarłego do eksportowania ciała, ujrzawszy bun­
towniczy napis 11.1 wieńcu, oświadczył, że nie pozwoli 
nieść wieniec przed trumną, ale nikt nie myślał mu 
ustępować i towarzysze oraz towarzyszki ponieśli wianki 
0 0  samego grobu.

Czość jego pam ięci!

Pamiątka majowa 1896 r. W ydawnictwo 
Polskiej P arty i Socjalistycznej z pod trzocli 
zaborów.

Pierwszy to raz socyaliści polscy ze wszystkich 3-cch  
zaborów połączyli swo usiłowania i z powodu święta 
majowogo w wspóluem wydawnictwie wypowiedzieli, że 
pomimo sztucznie ustanowionych granic chcą żyć wspól- 
r.em życiem jako członkowie jednej rodziny — socja­
listycznej Polski. W szystkie usiłowania rządów zabor­
czych, by utrw Jić zajiory pomiędzy polakiem z War- 
nzauy a bratem jego z Poznania lub Krakowa, pozostają 
bez skutku, llo łącznikiem, spajającym dziś w jedną 
całość dzielnice Polski, jest interes i' dążenia klasy ro­
botniczej. która uznaje, żo wyswobodzenie się z niewoli 
u najozdców będzie ogromnym krokiem naprzód na 
drodze ku wspólnemu celowi —- zwycięstwu proletaryatu 
nau obecnym usrojein.

jW ydawnictwo zawiera również mnóstwo listów i ar­
tykułów wybitniejszych socjalistów cudzoziemców. W 
ten sposób złożyli oni nietylko dowód międzynarodowej

solidarności, locz i wyrazili całą sympatyę sprawie poi- 
Kkicn robotników, którzy według słów tow. Leo z Bru­
kseli są «taranem, rozbijającym w perzynę ostatnią za­
wadę dla socyaIizmu». Dział ten w wydawnictwie, za­
tytułowany «Z międzynarodowego obozu», zawiera też 
wiele ciekawych danych o ruchu socyałistycznym na 
Zachodzie.  ̂ A dla nas, robotników z pod zaboru rosyj­
skiego, żyjących i wałczących w najcięższych warun­
kach, dział ten jest jeszcze świadectwem zrozumienia 
naszego położenia przez towarzyszy zagranicznych. 
Jutżden z nas z radością i dumą przeczyta np. listy  
towarzyszy Leo z Belgii i Labrioli z W łoch: tak wy­
raźnie, tak szczerze w nich wypowiedziane jest to, co 
nas boli i męczy, jak nie moglibyśmy lepiej wypowie­
dzieć sami. A listu tow. Labrioli wyjmiemy właśnie 
ustęp, który w sobie streszcza niejako myśl całego 
wydawnictwa: «Dla nas przedstawicieli rewolucyi pro- 
letaiyackiej słow a: Ojczyzna, Wolność, Naród, laid — 
mają zupełnie inne znaczenie, niż dawniej, znaczenie, 
którego nie sposób sfałszować. Ody my dziś w ołam y:
«A i ech żyje Polska»! to chcemy przez to wyrazić me 
tylko konieczność wyzwolenia Polski z pod jarzma K o­
s y ,  Austryi i Prus, chociaż to przedewszystkiem jest 
warunkiem wewnętrznego wyzwolenia sie, lecz tym o-  
krzykiem zaznaczamy poprostn: «Niecli żyje proleta- 
ryat! niech żyje socyalizm !»

Międzynarodowy kongres socyalistyczny w 
Londynie rozpocznie się 27 lipca. ' Tajność 
naszej organizacji partyjnej nie pozwala nam  
obesłać takowy delegatami z kraju i wobec 
tego zarówno przedstawicielstwo naszej partvi 
jak i obowiązek działania w jej im ieniu na 
kongresie został powierzony delegacvi Związku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich, jako or­
ganizacji znajdującej się w ścisłych z nam i 
stosunkach.

P O K W I T O W A N I A
Na sprawy partyjne. — Z W. W. P. i 1 ,\ _  29 rs. 

60 kop. Za prenumeratę 1’rz. od kwietnia — I B  r.-. 
Za prenumeratę liob. od kwietnia — 5 rs Na wyda­
wnictwa z W. W.  P. i R. — 27 rs. Od towarzysz',- 
z h.  — 30 rs. Od towarzyszy z M. — 200 rs. * Nu
Przedświt — 15 rs. J. g. — 5  rs. "W. ]).   i
III o — 6  rs. 15 Łon. Nieznajomy — 12 rs. 15 koi 
Z M. x  — 1 rs. Nr. 75 — 3 rs. Nr. 8  — 8  rs.
n. b. e. — 30 rs. (uprzednio 40 rs.) Nr. 2 — 3 rs
Nr. 1  — 1 rs. Karpiński z D. — 1 rs. .1 . 8 . - 4  rs
J. 1C. — 1 rs. A. B. C. — 1 rs. Alleluja — 2 rs.’
ih  47 kop. P. 1 rs. Ch. — 3 rs. Lista Nr. 
20 — 4 rs. 4o kop. Nr. 2 1 — 2 rs. 70 kop. Nr. 22
— 2 rs. 8 . L. S. — 20 rs. Z kwitaryusza Nr. 14 — 
2 rs. 25 kop. K. ,1. i 8 -ka — 5 rs. 5 kop. i 3 rs. 70
kop. Lista Nr. 13 — 5 rs. K. K. — 3 rs. 40 kop.
Nieznajomy — 5 rs. Patryota — 2 rs. R. K. K. —
32 rs. 96 kop. Sz. — 1  rs. Lista Nr. 15 — 6

10 kop. Lista Nr. 1 — 4 rs. 13 kop. A. B — 2 rs’
20 kop. K. J. i S-ka — 4 rs. 30 kop. Pi. i Sł. —
1 rs. 35 kop. Od towarzyszy z T.    220 rs.

Na więźniów politycznych. — J. V .  _  R) rs j () 
kop. E. E. W. — 20 rs. Z W. W. P. i R. _  3  1N. 
90 kop. Od towarzyszy z M. — 7 rs. 2 M. — 23 rs. 
50 kop. A. B. O. — 6  rs. 15 kop. P. O. — 1 0  rs.
2 M. — 7 rs. B. r. — 20 rs. Z K. (za kwiecień) —
3 rs. Z M. dla 1 . -— 40 i 49 rs. C'd «Czerwonego 
Krzyża* z Paryża w połowie marca — 120 fr. i 31-go 
maja — 100 fr. Z Ł. — 55 rs. Z loteryi — 45 rs. 
Lista Nr. 61 9 rs. K. U. 1,. — 12 rs. Z majówki
— 3 rs. 54 kop. Z. M. 27 j 6  — 20 rs. Lista Nr.
11 — 8  rs. 30 kop.


